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R e d a k c ja  przyjmuje interesantów od 1 i pól do 
3 po południu.
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SPRAWIEDLIWOŚĆ
Sprawiedliwość jest jedną z najpo­

tężniejszych więzi społecznych, jest 
jednem z wiązadeł, podtrzymujących 
rusztowanie gmachu współżycia ludz­
kiego. Gdy wiązadło to zaczyna 
trzeszczeć, gmach znajduje się w naj- 
(poważniejszem niebezpieczeństwie. 
Życie społeczne wymaga od człowie­
ka szeregu ofiar i wyrzeczeń się, wy­
maga podporządkowania się intereso­
wi ogólnemu, wymaga posłuchu dla 
praw, regulujących życie między lu­
dźmi. Życie takie stałoby się cięża­
rem do zniesienia, stałoby się męką, 
przew yższającą siły ludzkie, gdyby 
nie unosiło się nad  niem poczucie 
sprawiedliwości, gdyby człowiek nie 
żywił przekonania, że zadawane mu 
cierpienia są wymierzane wedle słu­
sznej miary, że ponosi ofiary dla isto­
tnego interesu społecznego. W śród 
nieuniknionych tarć, wynikających na 
tle  życia zbiorowego, człowiek o<f- 
czuwa nieodzowną potrzebę istnienia 
czynnika, który byłby rozjemcą, któ­
ry  przyw racałby zwichniętą równo­
wagę, który broniłby ludzkość od 
krzywdy. Człowiek wiele zniesie, je­
żeli żywa będzie w nim wiara, że na 
horyzoncie płonie ogień sprawiedli­
wości. Jeżeli życie nie ma być bezu­
stanną walką na noże, jeżeli w orga­
nizmie społecznym nie m ają obowią­
zywać praw a dżungli, sprawiedliwość 
musi w państwie królować.

W głębi duszy człowieka żyje głę* 
boka wiara w ostateczny tryum f spra­
wiedliwości. W iara ta  jest fundamen­
tem cierpliwości ludzkiej, a  cierpli­
wość jest fundamentem ładu społecz­
nego. Biada tym, którzy wiarę tę pod­
ważają, którzy nadzieję tę zabijają. 
Nie wolno tego czynić bezkarnie. N aj­
nieznośniej szcm uczuciem, jakie mo­
że istnieć, jest poczucie krzywdy. 
Społeczeństwo nie posiada gorszego 
wroga, niż serca zranione bolesnem 
ostrzem zadanej krzywdy, niż sumie­
nia obrażone gorzką świadomością 
odcierpianej niesłuszności. W iara w 
sprawiedliwość jest jednak tak wiel­
ka, że człowiek opanowuje targające 
nim uczucia, nakłada kaganiec na wy­
dzierające się z jego duszy popędy 
zemsty i toleruje swą krzywdę, wpa­
trzony w promienne blaski słońca 
sprawiedliwości, w cierpliwem ocze­
kiwaniu zadośćuczynienia za ból 
krzywdy. Jakaż  jednak siła będzie w 
stanie wstrzymać człowieka od bez­
pośredniego reagowania na krzywdę, 
jeżeli wiara ta zostanie nieopatrz­
nie w nim zabita?

W sercach ludzkich panuje obraz 
sprawiedliwości, otoczonej świetlaną 
aureolą. Niebezpiecznem jest aureolę 
tę zrywać. Człowiek potrafi ostatecz­
nie zrozumieć i wytłumaczyć sobie, 
że sprawiedliwość może się mylić, 
potrafi wybaczyć błędy spraw iedli­
wości, jedna jednak rzecz nie jest do 
zniesienia dla człowieka, a mianowi- 
ci cynizm niesprawiedliwości.

Niesprawiedliwość jest gorzka, jak 
piołun. Zatruwa ona organizm społe­
czny, powoduje w nim groźne zabu­
rzenia, podważa naturalne i przyro­
dzone podstawy, na których organizm 
ten się opiera. W strząs niesprawie­
dliwości jest wstrząsem całego pań­
stwa.

Kardynalną podstawą wymiaru 
sprawiedliwości jest zasada, że sp ra­
wiedliwość musi opierać się na fak­
tach. Niemasz bez tej zasady spra­
wiedliwości. Faktów nłczem nie mo­
żna zastąpić. W szczególności nie 
można ich zastąpić ani domniemania­
mi, ani dowolnem rozumowaniem. 
Cóżbyśmy powiedzieli o sędziach, 
którzy skazując człowieka, oskarżo­
nego o kradzież i nie mając najmniej- 
szego dowodu popełnienia, czy nawet 
zamierzenia przez niego tego prze­
stępstwa, zastąpili dowody faktyoz-

By walczyć i zwyciężać — nie wystarczą „wpływy”; trzeba mieć silną 
i masową organizację!

D o  d n i a  1 M a j a
m usim y p o d w o ić  szereg i

P o lsR ie j Partji S o c ja listy czn ej.

ProjeKty „amnestji”
0 d  kilku dni krążą po W arszawie 

pogłoski o
„planie amnestyjnym'*, 

pozostającym w związku bezpośrednim 
ze sprawą brzeską.

W edług tych pogłosek większość Sej­
mu m iałaby udzielić Rządowi 

pełnomocnictw  
dla ogłoszenia amnestji w formie de­
ki etu  Prezydenta Rzeczypospolitej.

D ekret o amnestji byłby ułożony w 
ten sposób, że więźniowie brzescy o- 
trzymaliby „darow anie" samej kary 
więzienia, ale bez skasowania 

skutków wyroku 
Sądu Okręgowego, a zatem pozbawie­
nie praw politycznych byłoby zachowa­
ne w mocy. Skazani w procesie zosta­
liby tą drogą

usunęci

z ciał ustawodawczych.
Nie bierzem y na siebie odpowiedzial­

ności za prawdziwość tej pogłoski; dla­
tego też nie będziemy jej narazie anali­
zowali pod względem prawnym, ani też 
jej oceniali ze stanowiska moralności.

Pomysł tego rodzaju zasługiwałby — 
rzecz oczywista — na ocenę najostrzej­
szą.

W I E C Z Ó R  S O B O T N I
w  sa li „ A te n e u m "

SIEDZĄ OD STRONY PRAWEJ TOW. A. CIOŁKOSZ, OB. J. PUTEK, TOW. 
H. LIBERMAN, OB, W. WITOS, OB. WŁ. KIERNIK, OB. K. POPIEL, OB. K, 

BAGIŃSKI, STOI TOW. A . PRAGIER.

TOW. H. LIBERMAN PRZEMAWIA.,

ne następującą próbą rozumowania: 
jest faktem bezspornym, że oskarżo- 
ny był głodny, jest faktem niemniej 
bezspornym, że oskarżony pragnął 
głód ten zaspokoić, w obecnych wa­
runkach nie mógł tego osiągnąć inną 
drogą, jak tylko kradzieżą, a zatem 
oskarżony jest złodziejem. Wyrok 
taki obraziłby głęboko nasze poczu­
cie sprawiedliwości. Obraziłby je tem

głębiej, gdyby wiarygodni i poważni 
świadkowie stwierdzili, że nietylko 
nie można go posądzić o chęć kradzie­
ży, ale on właśnie toczył walkę z 
wielkimi złodziejami, których dotąd 
sprawiedliwość nie dosięgła i dzięki 
intrydze których znalazł się on przed 
sądem.

Jeżeli się schodzi z pewnej drogi 
konkretnych faktów na bezdroża po*

PO WYROKU
Na ręce to  w. H. Libermana nadeszła 

wczoraj depesza od Zarządu Socjalne] 
Demokracji Niemiec:

„W braterskiej solidarności przesyłamy 
Wam i innym towarzyszom, którzy w 
procesie brzeskim.... odważnie świadczy­
li i stwierdzili wiarę w nieprzezwyciężo­
ny Socjalizm.

Za Zarząd 
Otto Weis".

* *
*

Dalej nadszedł list od Komitetu W y­
konawczego Czechosłowackiej Socjal­
nej Demokracji:

„Przedstawicielstwo Czechosłowackiej 
Partji Socjalno - Demokratycznej prze­
syła Waszemu i naszemu staremu współ 
towarzyszowi walki aa Socjalizm, za wol 
ność republikańską i za niepodległość 
narodową Hermanowi Libermanowi, Nor­
bertowi Barlickiemu i innym towarzy­
szom . , . . . .  « >

najserdeczniejsze pozdrowienia. ,  >

Niech żyje PPS!”
**

*

Bardzo serdeczną depeszę do tow. 
Libermana nadesłał jego dawny przyja­
ciel prezydent Senatu Republiki Cze­
chosłowackiej, tow. Fr. Soukoup.

*

dobnych rozumowań, rodzi się gorzki 
owoc niesprawiedliwości. Cięikiem i 
niebezpiecznem stanie się życie spo­
łeczeństw, jeżeli takie będą dojrze­
wać owoce- Zrodzić się może bowiem 
obawa, że wspaniała bogini sprawie­
dliwości ma nietylko oczy zawiązane, 
ale i ręce skrępowane.

Henryk Swoboda.

Z kraju depesze i listy nadchodzą v  
dalszym ciągu. W czoraj otrzymaliśmy 
listy OKR-ów z Lublina, Baranowicz, 
Organizacji Młodzieży TUR. z P io tr­
kowa i od szeregu osób a także od or­
ganizacji robotniczych Zagłębia Dąb­
rowskiego.

Irena Kosmowska
nie pójdzie  do w ięzien ia

W czoraj p. Irena Kosmowska zgło­
siła się do władz policyjnych, by ją 
skierow ały do więzienia, do którego 
ma się udać.

Odpowiedziano jej, źc urząd p roku­
rato rsk i zażądał papierów  w tej spra­
wie i że dopiero za parę dni w ładze po 
licyjne otrzymają zlecenie prokuratora. 
W obec tego ob. Kosmowska wróciła 
do domu.

*
* * „

W ostatniej chwili dowiadujemy się,
że p. Prezydent Rzplitej ułaskawił ob. 
Irenę Kosmowską.

Z. P. P. S.
Posiedzenie ZPPS. odbędzie się dziś 

o godz. 13 (1 popoł.).
Prezydjum

• Dziś w Sejmie
0  godz. 10 min. 30 rano budżet oświa 

iy w Komisji Budżetowej.
C godz. 11 rano — dyskusja w Komi­

sji S praw  Zagranicznych.
O godz. 16 — posiedzenie plenarne 

z porządkiem  dziennym, obejmującym 
— między innymi — wniosek o votum 
nieufności dla Rządu.

309,238 bezrobotnych 
w Polsce

W edług danych państwowych urzę­
dów pośrednictw a pracy, sprawozdanie 
'Z  rynku pracy wykazuje na 16 b. m.

309,238 bezrobotnych.
W stosunku do poprzedniego tygo­

dnia, liczba bezrobotnych zwiększyła
się znowu o

9,149.
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L ist to w . H. L iberm ana
do p re z e s a  Sądu A pelacy jnego
Dlaczego cofnięta  zos ta ł a  s k a r g a ?

Wczoraj w Sądzie Apelacyjnym War 
szawy miała być rozpatrywana sprawa 
z oskarżenia tow. pas. H. Libermana 
przeciwko członkom Zarządu Zw. Le- 
gjonistów o zniesławienie. Czyr.u tego 
dopuścili się oskarżeni na łamach „Ga­
zety Polskiej11 w dn. 26 kwietnia roku 
1930 w odpowiedzi na artykuł posła 
Libermana w „Robotniku11 p. t.: „Zła­
mane serce p. Cara11.

Tow. Liberman wniósł skargę do Są­
du w dn. 10 maja 1930 r.

Na ławie oskarżonych w związku z 
tą sprawą zasiadali w Sądzie Okręgo­
wym: prezes Zw. Legjonistów Piestrzyń 
ski, oraz pp.: Wojciechowski, Polak'e- 
wicz, inż. Synek, p. Gliński, Piaskie- 
wicz, Tomaszkiewicz, Nowak, Malski, 
Hyla. Kamiński, Starzak, dr. Fil:pek i 
dr. Madejski. Sąd Okręgowy oskarżo­
nych uniewinnił wobec czego tow. pos. 
Liberman od wyroku tego założył ape­
lację.

W dniu wczorajszym tow. Liberman 
nadesłał na ręce przewodniczącego sę­
dziego Dulskiego list treści następują­
cej:

„Wnosząc 10 maja 1930 r. akt o- 
sbarżenia w sprawie niniejszej m'a- 
łem jeszcze złudzenia co do stosun­
ków, panujących w naszym kraju. O- 
becnie złudzenia te prysły i przeko­
nałem się, że uzyskanie zadośćuczy­
nienia na osobach, które o zniesła­
wienie oskarżyłem, znaczenia moral­
nego już więcej posiadać nie może. 
Wofeec tego aczkolwiek uważam wy­
rek I instancji za niesłuszny i krzyw 
dzący apelację cofam11.
W imieniu tow. Libermana występo­

wał zarówno w I-ej instancji jak i w 
Sądzie Apelacyjnym tow. adw. Honl- 
gwill. I. K.

KONFERENCJA 
DZIELNICY MOKOTdW

W niedzielę, 17 b, m., odbyła się do­
roczna Konferencja Dzielnicy Moko­
tów przy współudziale przedstawicieli 
W. OKR. PPS. tt. Krzesławskiego i Dzię 
gielewskiego, oraz gości tt. Dr. Budziń­
skie j-Tylickiej i Zb. Nowickiego. W pię­
knie przybranej sali, przy udziale pocz­
tów sztandarowych Dzielnic i Koła Mło 
dzieży TUR,, otworzył zebranie tow 
Gerlach- Na przewodniczącego powo­
łano tow, adw. Stopnickiego, na sekre­
tarzy ttow. Dłużniewskiego, Rutkow­
skiego i Nadra

Po odśpiewaniu „Międzynarodówki'1 
pierwszy wygłosił przemówienie tow 
Krzesławski. Z kolei zabrał glos, owa­
cyjnie witany, tow. poseł Barlicki, któ­
ry  w dłuższym referacie skreślił obraz 
współczesnych stosunków polityczno- 
gospodarczych, Wywody mówcy były 
przyjmowane burzliwemi oklaskami. Re 
ferat organizacyjny wygłosił tow. Dubik 
Wniosek komisji rewizyjnej o udziele­
nie ustępującemu Komitetowi Dzielni­
cowemu absolutorjum odczytał tow. 
Stopnicki. Nad referatami rozwinęła 
się ożywiona dyskusja, w wyniku której 
złożono szereg wniosków natury zaró­
wno politycznej, jak i organizacyjnej. 
Wszystkie wnioski przyjęto jednomyśl­
nie.

Po dokonaniu wyborów Komitetu 
Dzielnicowego, Komisji Rewizyjnej oraz 
delegatów na Konferencję Okręgową — 
zebranie zamknięto przy dźwiękach 
„Międzynarodówki".

NIE BĘDZIE MONOPOLU
NA KAWĘ I KAKAO

Ministerjum Przemysłu i Handlu ko­
munikuje, iż pogłoski, jakie ukazały się 
w prasie o zamierzonem jakoby wpro­
wadzeniu w Polsce monopolu na kawę 
i kakao, jak również o powołaniu w 
związku z tem przez Ministerjum Prze­
mysłu i Handlu specjalnej komisji — nie 
odpowiadają zupełnie prawdzie.

Ani odnośny projekt w tej sprawie 
nie istnieje, jak również nie jest powo­
łana żadna specjalna komisja.

ŁAŃCUCH PRASOWY 
„GROMADY”

Tow. Karpińska wpłaca na prenume­
ratę zł,3. — i wzywa do wpłacenia tow. 
Grzecznarowskiego z Radomia i W. Ło- 
packiego z Warszawy.

Tow. Z. Źurkówna wpłaca zł. 3.— i 
wzywa: W. Welstaubównę, E. Rosiaka 
i Zofję Dubois.

Tow. E. Kurnikowska wpłaca zł. 3.— 
i wzywa: Aleksandra Kudybę, B. Ru­
dzińskiego, J. Zimowskiego — wszyst­
kich z Piotrkowa i tow. Marję Mierze­
jewską z Sulejowa,

Jeszcze o sądach doraźnych
W poprzednim artykule *) wykaza 

liśmy, że sądownictwo doraźne wpro­
wadzone zostało bez jakiejkolwiek 
rzeczywistej potrzeby  i nawet wbrew 
przepisom. Rozporządzenia Prezyden­
ta Rzeczypospolitej o postępowaniu, 
dorażnem.

A teraz zobaczmy, jak się przed­
stawia sprawa sądownictwa doraźne­
go z punktu luidzenia Konstytucji.

Art. 83 Konstytucji głosi, że „do 
orzekania o zbrodniach, zagrożonych 
cięższemi karami, i o przestępstwach  
politycznych będą powołane sądy 
przysięgłych". W myśl art. 126 Kon­
stytucji, wszelkie istniejące w chwi­
li jej uchwalenia przepisy i urządze­
nia prawne, niezgodne z jej przepi­
sami, miały być najpóźniej do roku, 
a więc do 17 maja 1922 roku przed­
stawione ciału ustawodawczemu do 
uzgodnienia z Konstytucją w drodze 
prawodawczej.

Jednakże art. 83 pozostał dotych­
czas martwą literą i „właściwe" czyn­
niki uważają widocznie za swój obo­
wiązek troskę o to, aby postanowie­
nia Konstytucji nie okrasił rumieniec 
życia.

Gdy po szeregu lat powstał polski 
kodeks postępowania karnego, który 
wszedł w życie z dniem 1 lipca 1929 
roku, zdawało się, że wprowadzone 
zostaną wreszcie w całej Polsce sądy 
przysięgłych, zgodnie z postanowie­
niem Konstytucji. Tymczasem otrzy­
maliśmy znów dowód, że Sąd przy­
sięgłych w Polsce istnieje, ale... tyl­
ko na papierze.

Kodeks postępowania karnego gło­
si wprawdzie w art. 20, że Sąd przy­
sięgłych rozpoznaje sprawy o prze­
stępstwa, za które ustawa przepisuje 
karę śmierci lub bezterminowego po­
zbawienia wolności, nadto o przestęp­
stwa, za które najniższy ustawowy 
wymiar kary wynosi dziesięć lat po­
zbawienia wolności i o przestępstwa, 
które ustawa poczytuje za politycz­
ne, jednakże zarówno na terenie b. 
zaboru rosyjskiego, jak i niemieckie­
go przepisy art. 20 mają być wpro­
wadzone w terminie oznaczonym do­
piero przez ustawę szczególną (art. 3 
przepisów, wprowadzających kodeks 
postępowania karnego).

O tej ustawie „szczególnej" jakoś 
nic nie słychać, natomiast społeczeń­
stwo zamiast Sądu przysięgłych, o- 
trzymało... sądy doraźne.

Trzeba zaznaczyć, że gdy Sejm u- 
stawą z dnia 2 sierpnia 1925 r, upo­
ważnił Prezydenta Rzeczypospolitej 
do wydawania rozporządzeń z mocą 
ustawy, to na czele spraw, w których 
zakresie rozporządzenia takie mogły

*) Por. „R obotnik" z dn. 18 b. m.

być wydawane, figurowało: „uzgod­
nienie ustaw obowiązujących z Kon­
stytucją i wykonanie jej postano­
wień".

I oto następuje tragiczna groteska, 
która poprostu prosi się o bicz saty­
ry: w wykonaniu ustawy z dnia 2-go 
sierpnia 1926 roku ukazuje się mię­
dzy innemi rozporządzenie Prezyden­
ta Rzeczypospolitej z dnia 19 marca 
1928 r. o postępowaniu dorażnem, 
rozporządzenie, które zezwala na po­
zbawienie obywatela właściwego są­
du, rozporządzenie, na mocy którego 
jedna instancja w zawrotnym pośpie­
chu decyduje o życiu ludzkiem,—na­
tomiast — wbrew wyraźnemu prze­
pisowi Konstytucji — od 17 marca 
1921 r., a więc w przeciągu blisko 11 
lat, społeczeństwo nie może się do­
czekać wprowadzenia w całej Polsce 
sądów przysięgłych.

Piękne intencje Konstytucji pozo­
stały w świecie teorji, w rzeczywisto­
ści zaś na całą Polskę rozszerzają się 
macki sądownictwa doraźnego, wpro­
wadzonego na czas nieograniczony i, 
jak to wskazaliśmy w poprzednim 
artykule, w odniesieniu do najróżniej­
szych przestępstw, zarówno poważ­
nych, jak i bardzo małej wagi.

Stworzono w Polsce taką paradok­
salną sytuację, że w sprawach, w któ­
rych wymierza się karę bagatelnej 
grzywny lub kilkudniowego aresztu, 
decydują trzy instancje, że sys­
tem trzech instancyj mamy również 
w prawach cywilnych o wartości 
przewyższającej 300 zł., że sądy od­
woławcze i Sąd Najwyższy rozstrzy­
gają najbłahsze nawet sprawy kar­
ne i cywilne, natomiast niema w Pol­
sce odwołania, ani żadnego środka 
prawnego od wyroku śmierci, który 
zapada w jednej, działającej z szyb­
kością katowskiego topora, instancji.

Skąd tyle zaufania do nieomylnoś­
ci Sądu doraźnego?

Szerszy ogół nie ma nawet pojęcia 
o statystyce wyroków, uchylonych 
przez Sądy odwoławcze i Sąd Kasa­
cyjny w Polsce.

Można śmiało powiedzieć, że blisko 
połowa wyroków  w sprawach karnych 
zaskarżonych do Sądów apelacyj­
nych, ulega uchyleniu i to nietylko w 
częściach, dotycząęcych wymiaru ka­
ry, lecz również i co do orzeczeń o wi 
nie. Ilość wyroków kasowanych przez 
Sąd Najwyższy, jest również bardzo 
wysoką.

Dowodzi to, że Sądy pierwszej in­
stancji mylą się często, a skompliko­
wane sprawy karne nieraz po kilka 
razy wracają z Sądu Najwyższego do 
instancji merytorycznej, celem pono­
wnego rozpatrzenia.

Czy w tych warunkach jest rzeczą 
dopuszczalną oddawanie decyzji o ży

ciu ludzkiem sądowi doraźnemu, któ­
ry rozpoznaje sprawę bez śledztwa, 

i na zasadzie dochodzeń, nie mogących 
trwać dłużej, niż 21 dni, licząc od 
ujęcia oskarżonego— sądowi, którego 
wyroki wbrew art. 524 kodeksu po­
stępowania karnego nie wymagają za 
twierdzenia Prezydenta Rzeczypospo­
litej, sądowi, który nie może indywi­
dualizować kary, gdyż skrępowany 
jest bezwzględnemu sankcjami, jed- 
nem słowem, instancji, która w świe­
tle zasad współczesnego wymiaru 
sprawiedliwości, nie może nawet no­
sić miana sądu, skoro nie wolno jej 
wnikać bez ograniczenia w psychikę 
oskarżonego, w pobudki działania i w 
warunki wypadku, który stał się 
przedmiotem postępowania karnego.

Powstaje pytanie, komu i  na co 
potrzebny jest w czasach normalnych 
taki niezrozumiały pośpiech i taka 
okrutna surowość i bezwzględność?

Jeśli uzasadnia się wprowadzenie 
Sądów doraźnych czy to aktami sa­
botażu, uprawianego na „kresach", 
czy to zabójstwami na tle politycz­
nym i koniecznością stosowania w 
tych wypadkach surowyoh kar, to ar­
gument ten nie wytrzym uje krytyki.

Są to bowiem czyny, za które i w 
postępowaniu zwykłem grozi kara 
śmierci lub ciężkiego więzienia.

Z tą tylko różnicą, że w postępo­
waniu zwykłem osądzi się sprawę 
zgodnie z przepisami prawa i w wa­
runkach gwarantujących sprawiedli­
wość a w postępowaniu dorażnem 
łatwo popełnić haniebną omyłkę, 
której się już nigdy naprawieć nie 
zdoła.

Nadto tryb doraźny stwarza pre- 
mję dla przestępców sprytnych i wy­
rafinowanych, którzy dopuszczając 
się matactwa, zdołają uzyskać to, że 
której się już nigdy naprawić nie 
dostarczy dostatecznych poszlak, i ta 
ki przestępca korzystać będzie w re­
zultacie z dobrodziejstwa zwykłego 
postępowania.

Praktyka uczy, że z wyroków są­
dów doraźnych najczęściej ponoszą 
śmierć przestępcy mali, ludzie którzy 
w postępowaniu zwykłem skazani by­
liby na bardzo łagodne kary, że ob- 
jektem postępowania przed sądami 
doraźnemi są najczęściej wypadki 
wątpliwe, nadające się właśnie do 
rozważnego i  sumiennego traktowa­
nia przed sądem zwykłym.

Dość wspomnieć sprawę rozstrze­
lanego w swoim czasie z wyroku Są­
du doraźnego za zabójstwo konfiden­
ta policji, siedemnastoleniego Engla, 
a ostatnio sprawę masowego wyroku 
w Baranowiczach, aby stwierdzić, że 
Sąd doraźny jest synonimem omyłki 
i bezduszności.

Jus.

Na widowni międzynarodowe)
KONFISKATA BRONI ROBOTNICZEJ 

W WIEDNIU.
Przed tygodniem policja wiedeńska 

dokonała rewizji w domu robotniczym 
dzielnicy Ottakrimg i skonfiskowała 
732 karabinów z amunicją, 1000 sztuk 
innej broni palmej i 6 karabinów maszy­
nowych. Z początku rewizja nie dała 
żadnych wyników i po 3-godzinnych 
daremnych poszukiwaniach policja odje­
chała z niczem. Wnet jednak powró­
ciła, tym razem w towarzystwie sę­
dziego i prokuratora, którzy mieli przy 
sobie plan gmachu; na podstawie tego 
planu wyłamano ścianę i przedostano 
się do piwnicy, gdzie znaleziono broń.

Procedura ta wykazuje, że sikład bro­
ni zdradził jakiś konfident, który wkradł 
się do szeregów robotniczego „Schulz- 
bundiu". Konfidenta tego ujawniono.

Rewizja na Ottakringu była pierwszą 
rewizją tego domu robotniczego, istnie­
jącego od dziesiątków lat w dzielnicy 
czysto robotniczej, bezgranicznie odda­
nej i wiernej socjalizmowi. To też fakt 
wtargnięcia policji, konfiskaty broni wy 
wołał wśród robotników niezwykłe po­
ruszenie. Zarówno partja socjalistyczna, 
jak też „Schuitzbund" zareagowały na­
tychmiast; wydano odezwę, urządzono 
szereg wieców, rzucono hasło: 10 ty­
sięcy nowych członków „Schutzbundu11, 
jako odpowiedź na gwałt ze strony 
władz.

Że mamy tu do czynienia z gwałtem 
i bezprawiem — jest rzeczą widoczną. 
Faszystom austrjackim nie konfiskuje 
się broni, mimo, że w swoich pismach 
ogłaszają codziennie, gdzie i kiedy od­
bywają się ćwiczenia zbrojne, mimo, że 
dokonali już „puczu" zbrojnego. Socja­
liści austrjaccy wielokrotnie wyrażali 
gotowość rozbrojenia, o ile strona prze­

ciwna również rozbroi się. Faszyści jed­
nak ani nie myślą o tem, władze zaś idą 
faszystom na rękę.

Socjaliści austrjaccy zdają sobie spra­
wę, że włamanie na Ottakringu jest 
pierwszą próbą i początkiem rozbroje­
nia robotników. To też podjęto natych­
miast energiczną akcję, by nietylko po­
krzyżować te plany, lecz aby wzmocnić 
szeregi „Schutzbundu", Robotnicy przy­
jęli nawolanie partji z entuzjazmem, 
64-letni poseł Sewer demonstracyjnie za­
pisał się do „Schutzbundu", a za nim 
poszły setki i tysiące robotników. W 
małej miejscowości Hernals zapisało się 
654 nowych członków.
WYJAŁOWIENIE PŁCIOWE W PRO- 

GRAMIE POLITYCZNYM.
Niedawno obradował w Lipsku zjiazo.' 

lekarzy hitlerowskioh(l), na którym 
profesor Staemmler zdał sprawę ze 
swoich badań nad sposobem „oczyszczę 
nia" rasy niemieckiej z obcych nalecia­
łości. pTzedewszystkiem żydowskiej
W „trzeciem państwie" Hitlera małżeń­
stwa niemiecko - żydowskie byłyby 
prawnie zabronione. Co do tego panuje 
wśród hitlerowców jednomyślność. Ale 
jak określić, kto jest Niemcem, a kto 
Żydem, gdzie kończy się ndemieckość, a 
zaczyna żydowskość? Nad tem zaga- 
dnieniem suszył sobie głowę profesor 
Staemmler i z niemiecką systematycz­
nością podzielił mieszańców niemiec­
kich na: półżydów (t. j, takich, których 
jedno z rodziców, albo oboje dziadko-

Robotnicy popieralde 
swoje pismo

wie byli Żydami), ćwierć-Żydów i ósem- 
kę-Żydów (takich, których jedno z pra­
dziadków było Żydem). Najwyżej tych 
ostatnich moinaby uznać za Niemców.

Ten podział jest potrzebny profesoro 
wi hitlerowskiemu na to, by móc zasto­
sować środki zapobiegawcze i karne 
przeciw obcym rasom. Kodeks hitle­
rowski ma zawierać trzy punkty: 1)
Niemcom nie wolno wchodzić w związ­
ki małżeńskie z obcemi rasami; 2) ob­
cowanie pozamałżeńskie będzie kara­
ne ciężkiem więzieniem dla przedstawi­
cieli obcych ras, a więzieniem dla Niem 
ców; 3) imigracja ras obcych jest wzbro 
mona, przyjazd jest dopuszczalny w wy­
padkach wyjątkowych.

W celu utrzymania czystości rasy 
mają powstać urzędy rasowe, gdzie ka­
żdy Niemiec byłby zbadany co do odr 
setków „zanieczyszczenia" swej rasy. 
W tabeli, sporządzonej przez Staemmle 
ra, ciężkie choroby dziedziczne oblicza 
się na 100 punktów, braki inteligencji 
tylko na 6 punlktów, defekty moralne 
na 15 punktów, ale nieznajomość języ­
ka niemieckiego na 25 punktów. Ci co 
są ze skazy, albo posiadają nie więcej 
niż 25 punktów ujemnych, byliby zali­
czeni do grupy I i II, do „szlachetnego 
rodzaju ludzkiego". Grupa III (od 25 
do 100) tworzy „ludzi o niepożądanem 
potomstwie", wreszcie ci, co mają peł­
ne 100 lub powyżej punktów, mają być 
— wyjałowieni płciowo.

Takie oto badania, z takim wyni­
kiem, prowadzone były w r. 1932 na 
zjeżdzie lekarzy w państwie środkowo- 
europejskiem, które przygotowuje się 
intensywnie do uroczystego obchodu 
100-leoid śmierci Goethego, swego naj­
większego poety.

CO SŁYCHAĆ NA SWIECIE
W POSZUKIWANIU DZIECKA.

Wielki parowiec atlantycki „Bremen" 
został dziś zatrzymany w porcie nowo­
jorskim. Poliqa wkroczyła na pokład 
i dokonała rewizji. Poszukiwano dwu­
letniego dziecka rozwiedzionych rodzi­
ców. Ojciec uprowadził dziecko, któ­
re było pod opieką matki i posłał je do 
Europy pod opieką swej krewnej. Dziec­
ko znaleziono. Wielki parowiec z 1,000 
pasażerów z powodu 2-letniego dziec­
ka opóźnił odjazd do Europy o 2 godzi­
ny.

DEMONSTRACJA SOCJALISTYCZNA
10,000 socjalistów demonstrowało 

wczoraj na ulicach Lipska na rzecz jed­
ności robotniczej i ochrony republiki 
Manifestacja ta była reakcją na niedaw­
ne pochody uliczne hitlerowców, w cza­
sie których doszło do krwawych stare 
i ulicznych rozruchów.

SĄD DORAŹNY NAD SETKĄ OSÓB.
Przed 'Sądem ławniczym w Berlinie roz 

poczęła się w trybie doraźnym rozpra­
wa przeciwko 100-iu mieszkańcom Jed­
wabna, oskarżonym o udział w ostat­
nich zaburzeniach. Na proces ten, jak 
donosi Biuro Wolffa, przybył szereg 
przedstawicieli prasy, m. in. jeden dzien­
nikarz polski.

SKŁAD BRONI W WODZIE.
W okolicy Essen wydobyto z Ruhry 

większą ilość karabinów i rewolwerów 
wraz z amunicją. Ogólnie przypuszcza 
się, że broń tę zatopili komuniści w o- 
bawie przed policją.

PROŚBA O ZWOLNIENI! 
GANDHIEGO.

Według doniesień z Nowego Jorku 
10 wyższych przedstawicieli d u c h o w ie ń ­
stwa wszystkich wyznań w St. Zjedn. 
wystosowało telegram do premjera Mac 
Donalda z prośbą o zwolnienie wodza 
hinduskiego ruchu wolnościowego, Gan- 
dhi'ego, aby mógł współpracować nad 
rozwiązaniem problemu hinduskiego.

Odpowiedź Francuza
na zarzuty „Sanacji” co do in­

terwencji obcej
W „Journal des debata11 znajduje się 

artykuł pióra P. Bernusa, poświęcony 
wyrokowi w sprawie brzeskiej. A rty­
kuł kończy się następującemi uwaga­
mi:

„W niektórych kołach polskich za 
rzucano oskarżonym, iż uciekali się 
do opinji zagranicy. Zarzut ten jest 
nieuzasadniony.

Co się tyczy np. nas, to zajęliśmy 
się tą sprawą (Brześcia) po zwykłej 
lekturze tekstów, ogłoszonymi w u- 
rzędowych wydawnictwach francus­
kich, sądząc, że było obowiązkiem 
najlepszych przyjaciół Polski zwrócić 
uwagę jej kierowników na zło, wyrzą 
dzane ich krajowi z początku przez 
maltretowanie a następnie przez... 
skazanie niektórych z ich przeciw­
ników politycznych, reprezentują­
cych część — której bynajmniej lek­
ceważyć nie można — opinji narodo­
wej. Nic chodzi o wtrącanie się do 
sporów politycznych między Pola­
kami, lecz o przyczynienie się do te­
go, by nie stała się niesprawiedli­
wość, a przez to samo, do okazania 
przysługi narodowi, z którym łączy 
nas tyle więzów i któremu życzymy 
gorąco jedności i pomyślności ...

WYJAŚNIENIE
W sprawie zajścia na dworcu Głównym,

0 którem  zamieściliśmy w dniu 15 b. m. list 
do redakcji, otrzymujemy z innej atrony wy 
Jaśnienia, przedstaw iające rzecz w innem 
świetle.

Pani Helena Gaska, czując się do tkn ię tą  
postępowaniem  b iletera, k tó ry  nic chciał 
jej udzielić w skazów ek co do kupna biletu  
peronowego, przyczem  autom aty, jak zwy­
kle, były zepsute bądź wypróżnione, zw ra ­
cała  się o interw encję do  policjanta * n a ­
stępnie  do dyżurnego urzędnika stacy jne­
go. W czasie gdy obaj wspomniani funkcjo 
narjusze w yjaśniali przyczynę zatargu, ze­
b ra ła  się grom adka publiczności, w ylączo- 
nem zatem  jest, aby p. G aska w obecności 
policjanta mogła kogckolw ięk czynnie znie 
•ważyć. Gdyby to na-tąpiło , policjant b y ł­
by niew ątpliw ie sporządził protokół 
tymczasem oświadczenie kogoś z publicz­
ności, zapew ne autora listu z dnia 15 b m., 
że został znieważony, nie zostało po tw ier­
dzone i nie pociągnęło za sobą sporządze­
nia protokółu.

P, Gaska znana jest ze swego łagodnego
1 spokojnego zachow ania w sto unkach pa 
dagogicznyoh i zarzut, iżby mogła się za­
chować w sposób oip'sany w liście, każde­
mu, k to  zna p. G ąską, wydać się moż3 w y­
soce niepraw dopodobny.

ł
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Dlaczego Polskie Koleje Państwowe
zawisły w powietrzu

p o d  w z g lę d e m  p r a w n y m  i b u d ż e t o w y m ?

Z  CYKLU:
„ P R E L U D JA  PR O L E T A R IA C K IE "

Grajkowie uliczni
(Sonet).

Wdarli się chyłkiem w bramę( jak psów 
głodnych zgraja,

Stanęli w samym środku brudnego
podwórza

I zagrali... Głos tęskny melodji się
nurzał

W zapadłych kątach śmietnisk, z echem
się zestrajał...

Brzęczała mandolina, głos gitary bajał
0  minionych dniach szczęścia i słodko

odurzał
Starą wdowę z poddasza, kucharki

i stróże
1 z nędzą, w kątach mieszkań śpiącą

się zestrajał...

Nienczona muzyko, nieuczony śpiewie, 
Błąkałeś się w zaułkach cichy

i nieśmiały
Grałeś mi o tej nędzy, o której nikt nie

wie,

W twych tonach dźwięki prawdy,
dźwięki smutku brzmiały, 

śpiewałeś o tern wszystkiem, przez co
serce boli,

Śpiewie, zaklęty w tony gitar i banjoli...

0 naiwności i o anarchii
„Dzień Polski11 w numerze sobotnim 

odczuł zgoła boleśnie fakt zgłoszenia 
wniosku o „votum nieufności dla Rzą­
du wspólnie przez pięć klubów opozy­
cji.

Je s t znowu „Centrolew 11 — powiada | 
„Dzień Polski11 z goryczą; jakże tak 
być m oże? przecie to  jest poprostu 
„perfidja", powinni byli draby jed­
ne! — przestraszyć się wyroku sądo­
wego...

**
*

Biedni są, swoją drogą, ci nasi „to- 
rysi" z pod znaku ks. Janusza Radziwił 
la; trudno sobie wyobrazić „polityków" 
więcej odciętych od rzeczywistości w ła 
snego narodu; im się bodaj napraw dę 
wydawało, i e  mowa młodego p. Gra­
bowskiego, oznaczać będzie „koniec 
Centrolew u” i wogóle koniec opozycji 
socjalistycznej, ludowej, dem okratycz­
nej — wszelkiej. J a k  to  pisał miłujący 
zw roty okrągłe dziennikarz „sanacyj­
ny"? teraz —  po wyroku, znikną „opa­
ry  nienawiści", w szystko wróci do nor­
my, każdy będzie czynił w swrym kół­
ku, „co każe Duch B oty” , — grzecznie, 
ostrożnie, łagodnie oszczędzając wysił 
ku dla zacnej pani Boczkowskiej z w y­
kształceniem, nabytem  w  ciężkim tru ­
dzie w czterech aż klasach gimnazjum 
żeńskiego w d eknem m eście Odesie 
tej samej p. Boczkowskiej, co to jej się 
poplątał „CKW." z „Belzebubem".

A t tu  raptem... votum nieufności — 
w' dodatku pięciu klubów, jakgdyby ni 
gdy nic, — wbrew okrągłym zwrotom 
znanego dziennikarza,—zamiast wdziać 
na siebie włosiennicę, włosy posypać 
popiołem i pow ędrow ać na bosaka po 
błocie ze śpiewem żałośliwym.

Zawiedli się na nas konserwatyści...
T a k ie  poczciwe „ n a iw n ia c z k i  ...

s=

A „Słowo11 wileńskie zaczęło od in­
nego końca. Poskromiliśmy — powiada 

anarchję. Pomówmy tedy słów parę
0 anarchji onej. Tym razem poplątały 
się redakcji „Słowa" inne znowut, niż 
pani Boczkowskiej, dw a pojęcia: anar- 
chja i konsolidacja. Kiedy ks. Sapiecha 
m aszerował z bataljonem pułk. Janu- 
szajt sa na Plac podówczas Saski w pe 
wną noc styczniową roku 1919 — to 
m iała być najwidoczniej „konsolidacja 
narodu".

No i tam, nieco później, po kilku Ie- 
ciech, arm aty wzięły na siebie obowią 
zek „konsolidowania" rozdartej opinji.
1 smętne błaganie, aby znać marsz. Pił 
sudski „oktrojow ał" wreszcie Konsty­
tucję — to  także m iało „skonsohdo- 
w ać" ojczyznę. W tym też duchu udzie 
lano rad  życzliwych ze strony „Słowa" 
pod adresem lekkomyślnych m onarchi­
stów hiszpańskich: że też ten Aifons 
XII nie urządził malutkiej w ojenk' do­
mowej; toby ci dopiero „skonsolido­
w ał" Hiszpanów!...

A teraz, ni „stąd, ni zowąd —̂ „po­
skromili — uważacie anarchję ...

* *
*

P. Jarossy w „Bandzie" nie jest cał- 
kiem pewny, czy świat potrw a jeszcze 
długo; mówi: „Świat" a myśli: „sana­
cja". Jeżeli wszakże „Banda-1 przetrw a 
„sanację", — to  będzie miała skarby 
nieprzebrane dla „szlagierów11 na sto 
przedsawień; byle sięgała r o  tematu, 
którem u na imię: „
„polityka i „zdolność przewidywania 
konserwatywnych .mężów stanu Pol­

ski.
A.

Niezwykła, naw et w naszych s to ­
sunkach, dyskusja nad planem finan­
sowo - gospodarczym P. K. P. w dn, 
14.1. b. r. w Komisji Budżetowej Sej­
mu, zakończona wstydliwą rejteradą 
Rządu i sanacyjnego referenta po­
winna, zdaniem naszem, żywiej zain­
teresować niezależną opinję publicz­
ną, a to ze względu na rozmiar tego 
przedsiębiorstwa, jak też i na jego 
poważne znaczenie dla gospodarstwa 
społecznego.

Trudności i wątpliwości, k tóre po­
wstały w  związku z planem finanso­
wo-gospodarczym PKP. w czasie tego­
rocznej dyskusji budżetowej mają 
swe źródło w  dekrecie Prezydenta 
Rzplitej z  dn. 23.X. 1926,, który wyo­
drębnił koleje z ogólnej administracji 
państwowej. Postanowienia tego de­
k re tu  nie podobały się czynnikom 
najbardziej miarodajnym ze wzglę­
dów strategicznych, to też długo po­
zostawał on m artwą literą. Posłu­
żono się nim raz tylko w r. 1929, a 
to celem narzucenia pracownikom 
kolejowym, z pominięciem drogi u- 
stawodawozej, wybitnie krzywdzącej 
pragm atyki i przepisów em erytal­
nych. Dopiero w  r. 1930 opracowa­
no nowelę taką, że z dawnego tekstu 
nic prawie nie zostało, ogłoszono de­
k re t w nowem brzmieniu, a obecnie 
przyszła kolej na realizację jego po­
stanowień w dziedzinie budżetowej.

Okazało się jednak, że już pierw ­
szy krok był fałszywy i że trzeba 
coprędzej zawracać. D ekret o orga­
nizacji P. K. P. przewidywał, że do 
budżetu państwowego włącza się ty l­
ko czysty zysk, lub niedobór przed­
siębiorstwa z poprzedniego okresu 
bilansowego. Ażeby być w zgodzie 
z  dekretem , trzeba było zatem  naj­
pierw  przeżyć jakiś okres, potem  
sporządzić zeń bilans, a  następnie 
dopiero wstawić do budżetu pań­
stwowego czysty zysik lub niedobór. 
Antonowie dekretu  zapomnieli jed­
nakże o tern, że w  ten  sposób po­
wstanie luka w budżecie państw o­
wym, gdyż budżet ten będzie się mu­
siał obejść przez pewien czas bez 
wpłaty P. K. P. A w płata ta  jest dla 
budżetu niezbędna; nie po to w praw ­
dzie, aby budżet państwowy odcią­
żyć rzeczywiście (bo z rzeczywiste­
mu. wpłatam i różnie ostatniem i cza­
sy bywało), ale, aby go ozdobić 
pew ną ilością miljonów i w  ten  spo­
sób dopomóc do zrównoważenia sal­
da przynajmniej na papierze. Dość 
powiedzieć, że ścisłe wykonanie de­
k re tu  ujawniłoby w budżecie na rok 
1932/33 niedobór w wysokości 
140,867,000 złotych. Trudno byłoby 
v/ kraju i zagranicą uwierzyć, że taki 
niedobór zostanie „pokryty z rezerw  
skarbowych". Nie chcąc do tego do­
puścić Rada Ministrów postanowiła, 
wbrew dekretowi, włączyć do bu­
dżetu  nie rzeczywisty zysk z po­
przedniego okresu, lecz przewidywa­
ny zysk z okresów przyszłych, obję­
tych i nieobjętych planem finanso­
wym P. K. P., a postanowienie swo­
je „oparła" na zamierzonej noweli­
zacji dekretu. Taki stosunek do o- 
bowiązującego praw a był jednak, na­
w et w naszych warunkach, zbyt 
„swobodny". To też po pierwszych

kilku zdaniach dyskusji nastąpił od­
wrót. Dyskusję przerwano aż do u- 
,chwalenia noweli do Rozporządzenia 
Prez. Rzplitej o utworzeniu przed­
siębiorstwa P. K. P. Nowela ma być 
dyskutowana w Komisji Komunika­
cyjnej Sejmu podobno już w piątek, 
22.1. 1932 r.

W związku ze wspomnianą nowe­
lą, wypada stwierdzić, co następuje: 

W obecnym stanie rzeczy Rada 
Ministrów posiada niewątpliwie p ra ­
wo do zatw ierdzania planu finanso­
wo - gospodarczego P. K. P- D ekret 
z r. 1926. oraz nowela doń z r. 1930, 
wydane zostały w granicach upo- j 
ważnień konstytucyjnych Prezyden­
ta i zostały przedstawione Sejmowi 
w czasie przepisanym. Sejm miał i 
ma nadal możność uchylić postano­
wienia dekretu. Dopóki jednak te- 
igo nie uczynił, dekret ma moc usta­
wy. W stosunku do dekretu z r. 
1926 uznał to zresztą Sąd Najwyż­
szy (Nr. I. N. 78/29., O. S. P. VIII.— 
540). Gdy zatem  dekret ten  oddaje 
praw o do zatw ierdzania planów fi­
nansowo - gospodarczych P. K. P. 
Radzie M inistrów — prawo to nie 
ulega wątpliwości i zaprzeczone być 
nie może.

Jednakże uprawnienia, przysługu­
jące z jakiegokolwiek tytułu Radzie 
Ministrów, nie mogą stać w sprzecz­
ności z Konstytucją, ani też uszczu­
plać niewzruszonych dotąd niczem i 
również niewątpliwych praw Sejmu. 
Takiem jest prawo do uchwalania 
budżetu państwowego, a więc i do 
badania jego realności. Dlatego je­
dyną konstrukcją prawną, k tóra mo­
gła zapewnić Radzie Ministrów rze­
czywiste i bezapelacyjne prawo do 
ustalania planu finansowo - gospo­
darczego P. K. P. jest właśnie ta kon­
strukcja, którą stworzył i przeprowa- 
idził dekret o utworzeniu P. K. P. w 
brzmieniu obecnie obowiązuj ącem: 
Rada Ministrów zatwierdza plan fi­
nansowo - gospodarczy P. K. P. W 
tern stadium formalny związek mię­
dzy budżetem państwowym a gospo­
darką P. K. P. nie istnieje, a więc 
Sejm, poza przysługującem mu ogól­
nie prawem krytyki i uchwalania re­
zolucji, formalnie nie ma tytułu do 
ingerencji. Okres budżetowy się 
kończy, sporządza się bilans i wów­
czas dopiero rezultat tego bilansu, w 
formie zysku lub straty, wchodzi do 
budżetu państwowego. Sejm ma do 
czynienia z rzeczywistym rezultatem, 
którego zmienić już nie można, a więc 
znowu ingerencja jest niemożliwa.

Gdy jednakże Rząd, pod naciskiem 
doraźnej potrzeby, wnosi obecnie no­
welę, w myśl której do budżetu pań­
stwowego ma być włączony nie czy­
sty  zysk bilansowy, ale przewidywa­
ny dochód budżetowy P. K. P. 
zmierza nieuchronnie do wytworze­
nia sytuacji, w której uprawnienia 
Rady Ministrów w stosunku do planu 
finansowego P. K. P. stać się muszą 
fikcją. Jeżeli Sejmowi przedłożony 
zostanie budżet, oparty  o przewidy­
wane, a zatem niepewne zyski P.K.P. 
— wówczas żadne formalne atrybu- 
cje Rady Ministrów nie mogą za­
przeczyć Sejmowi prawa do kontro-

czniej należących do antyklerykalnych 
organizacyj.

M onarchista użył broni palnej, po- 
czem rzucił się do ucieczki przez ulice 
m iasta.

W iadomość ta w yw ołała podniecenie 
na ulicach, które zapełnione były przez
stra jiku jących .

Tłum otoczył kościół, gdzie schronił 
się m onarchista i żądał w ydania zbie-

nych, Simon, wystosował do Brianda 
telegram z racji jego ustąpienia. Bri&nd 
odpowiedział podkreślając stosunki wza 
iemne sympatji i zaufania, które istnia­
ły między nim a Simonem i złożył mu

lowania realności przewidywań bu­
dżetowych.

Stanowisko zajęte w czasie osta t­
niej dyskusji nad tą sprawą przez 
p. M inistra Komunikacji jest nielo­
giczne P. M inister nie zaprzecza 
Sejmowi praw a stanowienia o wyso­
kości w płaty P.K.P. do budżetu, ale 
nie chce uznać praw a Sejmu do re ­
wizji szczegółów planu finansowo- 
gospodarczego. Na jakiej tedy pod­
stawie i wogóle w jaki sposób moż­
na zmienić saldo, nie dotykając ele­
m entów rachunku? Większości sej­
mowej wolno, oczywiście, zrezygno­
wać ze swych uprawnień i przysięgać 
radośnie na słowa mistrza, tudzież 
m andato- i djeto-dawcy. Ale stanu 
prawnego to zmienić nie może; pra­
wo Sejmu będzie i pozostanie nie­
wzruszone, a plan finansowo - gospo­
darczy P. K. P., zatwierdzony przez 
Radę Ministrów, będzie tylko wnios­
kiem Rządu, dopuszczającym zmiany 
w dowolnym, przez Sejm ustalonym, 
zakresie.

Uchwalenie, noweli, w brzmieniu 
wniosku rządowego, może usankcjo­
nować ex post wstawienie do budże­
tu  przewidywanych dochodów, 
wbrew brzmieniu dekretu. Będzie 
się to jednak odnosiło tylko do su­
m y 50,500,000 zł., przewidywanej, ja­
ko czysty zysk za objęty planem o- 
ikres od 1.IV. do 31 .XII. 1932 r. Na­
tomiast nowela projektowanej treści 
nie może usprawiedliwić wpłaty 
13 miljonów „przewidywanej" w buj­
nej tylko wyobraźni za okres od 1.1. 
do 31.III. 1933 r., za który  dotąd 
żadnego planu nie sporządzono. Jest 
to postanowienie nietylfko bezpod­
staw ne pod względem prawnym, ale 
i  groźne dla budżetu, albowiem naj­
zupełniej nierealne. Trzy miesiące 
zimowe są dla P. K. P. sitale i nie­
zmiennie, jeśli nie wprost deficytowe, 
to przynajmniej bezdochodowe. Za 
ten okres zatem nie sposób wygospo­
darować 13 miljonów czystego zysku.

Projektowana nowela nie zdoła 
pozatem usprawiedliwić wstawienia 
do planu finansowo - gospodarczego 
P. K. P. wydatków, nic nie mających 
wspólnego z tera przedsiębiorstwem  
{lotnictwo cywilne) lub też w ydat­
ków  na nieistniejące organy tego 
przedsiębiorstwa (Zarząd Główny P. 
K. P.). Żaden dekret ani żadna no­
wela nie może pozbawić Sejmu p ra ­
w a kontroli, czy Rada Ministrów nie 
przekroczyła swoich uprawnień i czy 
pod pretekstem  wykonywania swoich 
atrybucji, nie wdziera się w  cudzy za­
kres działania. Zawsze tedy przy­
sługiwać będzie Sejmowi prawo re­
wizji, uchwalonego przez Radę Mi­
nistrów planu z tego punktu widze­
nia.

Widzimy z tych krótkich rozwa­
żań, jakiego podziwu godna jest 
„kompetentna", „radosna" i niekrę- 
pcwana przez „partyjników11 twór­
czość ustawodawcza Rządu, tak 
chwalona i wywyższana w przeci­
wieństwie do „niechlujstwa" poprzed­
nich Sejmów w tym względzie. Nie­
szczęście w  tem, iż w  grę wchodzą 
tutaj najżywotniejsze interesy Pań­
stwa i gospodarstwa społecznego.

Mi-ko.

Rada Naczelna P. P.S.
Rada Naczelna PPS. będzie zwołana 

do W arszaw y na 5 i 6 marca.
Jednocześnie odbędzie się obchód 

35-lecia działalności pa łamem tarnej tow. 
Ignacego Daszyńskiego.

Czarne, białe, czerwone
Na onegdajszem posiedzeniu komisji 

Budżetowej przem aw iał wicemin ster 
Sławoj - Składkow ski. Przem aw iał i de 
m onstrował. Dem onstrował i przem a­
wiał. Nie były to  oczywiście żadne an­
tyrządowe demonstracje, bo jakże... De 
m onstracje polegały na tem, że obok 
sali komisyjnej urządzono coś w rodzą 
ju garderoby teatralnej, gdzie wojskowi 
co chwila przebierali się w ekw ipunek 
wojenny i p. generał przedstaw iał człon 
kom komisji nowe zdobycze w tej dzie 
dżinie.

„Conferencierkę" robił sam p. wice­
m inister i trzeba przyznać, że więk­
szość publiczności komisyjnej doskona­
le się bawiła. Pogodne usposobienie pu 
bliczności (wciąż mówimy o w iększoś­
ci) udzieliło się p. generałowi, k tóry  
sypnął komplementami mniejszości ko­
misyjnej.

Powiedział tedy p- wice - m inister, 
że mniejszość przekonała się, iż „me 
wszystko w wojsku jest czarne".

Panie M inistrze, nigdyśmy nie tw ier­
dzili, że w wojsku jest w szystko czar­
ne. A ta  reszta, co nie jest czarna, nie 
jest także biała, Panie M inistrze W 
wojsku jest dużo czerw onego.. Z całą 
pewnością, Panie Ministrze. W ięcej niz 
Pan przypuszcza, Panie M inistrze. I 
dlatego jesteśmy dobrej myśli i ponrm o 
wszystko, co się dzieje, nie o d d a jm y  
się czarnej rozpaczy, ani nie wpadamv 
w melancholję.

W wojsku jest zupełnie dobrze, Pa­
nie Ministrze. x - 7* z<

Co krai to obyczal
Depesze z Rumunji przyniosły wia- 

domość o wykryciu planowanego 
przez komunistów zamachu na parla­
ment. Komuniści nie przyznają się 
do planowania takiego zamachu.

Potwierdza się stare przysłowie, 
że co kraj to obyczaj. W Rumunji 
komuniści nie przyznają się do zamie 
rzonego zamachu na parlament. Wi 
Polsce znowu ci, co robią zamach na 
parlament, nie przyznają się, że to 
komunistyczna robota.

A toli zdrowa opinja publiczna w  
obu krajach ma swój jednolity na te 
sprawy pogląd. R-

KRWAWE NOCE
W  BER LIN IE

W Rem eckendorf pod Berlinem do­
szło wczorajszej nocy do krwawego 
starcia między komunistami i hitlerow­
cami.

Podczas w alki zostały zabite dwie o- 
soby, siedem  odniosło rany.

Jednym  z zabitych jest 60-letni a rty ­
s ta  malarz, członek partji hitlerow skiej, 
k tóry  zamordowany został uderzeniem  
sztyletu w serce. Drugim zabitym  jest 
50-letni robotnik komunista, zastrzelo­
ny z rew olw eru.

A resztow ano 60 osób. Znalezienie 
winowajców jest bardzo trudne, ponie­
w aż w alka toczyła się w nocy.

Kapitał amerykański
„uspakaja" głodnych bezro­

botnych
Stronnictwo socjalistyczne w Sb 

Zjed'n. zwróciło się do Kongresu z li­
stem, przedstaw iającym

niebezpieczeństwo 
krwawych rozruchów w stanie Illi­
nois. W ładze stanu wydały milicji 
surową instrukcję bezwzględnego 

tłumienia
demonstracyj bezrobotnych. Instruk­
cja zaleca w razie potrzeby w ysta­
wiać posterunki milicyjne na da­
chach i

ostrzeliwać 
demonstrantów, oraz rozpędzać tłu ­
my

bombami
gazowem i.

MAC DONALD
TRZYMA SIĘ NA UBOCZU
„Daily Telegraph*1 donosi, iż pre- 

mjer Mac Donald z powodu zajęcia wa- 
żnemi sprawami państwowemi nie bę­
dzie mógł wziąć udziału w konferencji
lozańskiej.

Wielką Brytanję reprezentować ma 
minister spraw zagranicznych sir John 
Simon.

Praw dopodobnie nie weźmie Mac Do­
nald również udziału w  otw arciu kon­
ferencji rozbrojeniowej, na k tó rą  przy­
być ma dopiero w kilka dni po  rozpo­
częciu obrad.

5

Miljony na wojną
Japońska Rada Ministrów wyasygno 21 MILJONÓW JEN krycie wydatków tylko w pierwszym
aja [ na pokrycie kosztów ekspedycji mand- kwartale r. b,

I żurskiej. Suma powyższa stanowi po- |

Zaburzenia w Hiszpanii
W edług wiadomości, k tó re  nadeszły 

wczoraj w nocy z Hiiszpanji, podpalone 
zostały wczoraj cztery  kościoły, z cze­
go jeden w Bilbao a trzy  pozostałe w 
m iasteczkach prowincji Walencja.

Kościół Santurcia w Bilbao spłonął 
aż do fundamentu.

Przed podpaleniem  kościoła w yda­
rzy ło  się zajście między pewnym m onar 
chistą a grupą młodych Ludzi najwido-

Słowa uznania dla Brianda
Briand nie będzie obecny na posie­

dzeniu Izby Deputowanych, podczas 
którego prem jer Laval wygłosi d ek lara­
cję program ową.

Angielski minister spraw zagranicz-

ga. W śród wzburzonego tłum u znale­
źli się w krótce ludzie, którzy podłożyli 
egień pod kościół.

Podczas wczorajszych rozruchów po­
licja strzelała  do tłumu. Je s t czterech 
zabitych i w ielu rannych. Policja i 
wojsko ochraniają kościoły i klasztory, 
ponieważ zachodzi obaw a nowych pod­
paleń.

życzenia dalszej owocnej pracy.
Briand otrzymał wiele listów i tele­

gramów od swych przyjaciół politycz­
nych.

f
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„ D z i k i e  p o l a "
Historia prawdziwa o Stowarzyszeniu Domów Ludowych

na Polesiu

Tam, gdzie brak kontroli parlamentarnej
Miljonowe „tajne premia4*

W cłn. 10 grudnia r. 1924 zostało 
zalegalizowane decyzją wojewody 
poleskiego stowarzyszenie pod na­
zwą
„Stowarzyszenie Domów Ludowych 

na Polesiu11
z siedzibą w Pińsku. „Stowarzysze­
nie11 rozwijało się dobrze; należeli 
do niego przeważnie członkowie Pol­
skiej Partji Socjalistycznej, należeli 
także i ludzie bezpartyjni, jak, na- 
przykład p. Jerzy Osmołowski, były 
Komisarz Generalny Ziem W schod­
nich w  latach 1919 i 1920.

W dn. 14 listopada r. 1930, w okre­
sie sławetnej „kampaoji wyborczej" 
do czwartego Sejmu, grupa członków  
B. B. S.

zajęła przemocą
lokal „Stowarzyszenia" i zawładnęła 
w ten sposób całym majątkiem „Sto­
warzyszenia11 (plac, bibljoteka, na­
rzędzia muzyczne, meble, przyrządy 
sportowe i t. p.). '

Napadu dokonano jawnie, publicz­
nie, bez najmniejszych przesizkód ze 
strony miejscowej policji.

Zarząd „Stowarzyszenia11 powiado­
mił jednak władze administracyjne o 
napadzie i skierował sprawę 

na drogę sądową.
To był akt pierwszy.

*  *❖
W dn. 2 grudnia r. 1930 miejscowa

B. B. S. odbyła w „zdobytym" lokalu 
„Stowarzyszenia11 rzekome 

„walne zebranie11, 
w którem nie brał udziału ani jeden 
prawdziwy członek „Stowarzysze­
nia"; na tern to samozwańczem „wal- 
nem zebraniu" p.p. BJB.S-owcy i 
przeróżni „konfidenci" społem sobie 
, ,pos tanowi!'"1 „ Stowarzysz eni e 11 

zlikwidować, 
a cały majątek „przekazać"... temuż 
B. B. S. pod firmą „Stowarzyszenia 
Oświaty Robotniczej". P. wojewoda 
poleski co rychlej „decyzję" wykonał, 
„Stowarzyszenie Domów Ludowych" 
z rejestru wykreślił, a majątek uprzej 
mie na rzecz „S. O. R.“ przekazał.

Zarząd St. D. L. na Polesiu dow ie­
dział się o tem wszystkiem... w  prze­
dedniu rozprawy sądowej.

I to był akt drugi,
*  *  ❖

Sprostowanie
We wczorajszym numerze w tytule a r ­

tykułu p. t.: „Szykanowanie organizacji ro­
botniczych w Hajnówce" oraz w ostatnich 
dwuch wierszach artykułu wkradł się błąd 
który zresztą łatwo sprostować, czytając 
cały tekst artykułu. W tytule powinno być: 
„Szykanowanie Organizacji robotniczych w 
Bielsku Podlaskim" taksamo w zakończe­
niu powinno być w Bielsku Podlaskim, a 
nie w Hajnówce.

Zarząd zaprotestował. Wojewoda 
poleski protest uwzględnił i... wzno­
wił sprawę likwidacji „Stowarzysze­
nia".

Zarząd zwołał
prawdziwe walne zebranie, 

ale nie mogło ono zakończyć swych  
prac (20 lipca 1931 r.), ponieważ... p. 
referent starostwa je rozwiązał w  
chwili, gdy zgłoszono wniosek o po­
ciągnięcie do odpowiedzialności kar­
nej samozwańczych „likwidatorów".

W tedy na scenę wkroczył znowu 
p. wojewoda Krabelski i sprawę „za­
łatw ił krakowskim targiem":

1) „Stowarzyszenie Domów Ludo­
wych" zamknął;

2) jego majątek nieruchomy prze­
kazał Komisji Centralnej Klasowych  
Związków Zawodowych w W arsza­
wie (Czerwonego Krzyża 20);

3) a majątek ruchomy —  do użyt­
ku B. B. S. w  Pińsku (S. O. R.).

Ten „wyrok Salomon owy" stano­
wił właśnie akt trzeci.

Zarząd apelował do Min. Spraw  
W e wnętrznych.

❖
W szystko to działo się w  r. 1930 i 

1931, w  dzielnicy Rzeczypospolitej, 
v/ której istnieje, jakby się zdawało, 
i jakieś prawo karne, i jakieś prawo 
cywilne * •*

„Poleszuk11.

B udapeszt 18 stycznia (PAT).. Poseł 
fa b ja n  (opozycja) om aw iał w czasie 
posiedzenia izby w yniki śledztw a w 
sp raw ie  zeszłorocznych nadużyć w Mi- 
n isterjnm  O pieki Społecznej, w skazując 
iż 276,000 pengo, p rzeznaczonych  dla 
inw alidów  w ojennych, zosta ło  p rzez  wy 
sokich  urzędn ików  M inisterjum  rozdzie­
lone m iędzy siebie.

P ieniądze, p rzeznaczone dla uchodź­
ców , nie zosta ły  im nigdy doręczone,

istn iało  jednak  pokw itow anie  na te su­
my. „T ajne p rem je", k tó re  były  w Min. 
O pieki S połecznej rozdzielane, w ynosi­
ły rocznie około  29 m iljonów  pengo. Ci 
u rzędnicy , k tó rzy  p rzec iw staw ia li się 
nadużyciom , byli bezw zględnie p rz e ś la ­
dow ani. W końcu m ów ca dom agał się, 
po p arty  p rzez  ca łą  opozycję 1 cześć 
p artji rządow ej, pow ołan ia  kom isji p a r ­
lam entarnej w  celu zb ad an ia  spraw y, 
noszącej p ię tno  n iesłychanego  skandalu .

T o  w. Henderson wyzdrowiał
Londyn 18 stycznia (PAT). H ender­

son p rzew odniczący  konferencji rozb ro ­
jeniow ej, k tó rego  s tan  zd row ia budził 
o sta tn io  pew ne zaniepokojenie, zupełn ie 
już p rzyszed ł do zdrow ia i ob ją ł z

dniem  dzisiejszym  u rzędow an ie  w  s ie ­
dzibie L abour P arty , k tó re j jest, jak  
w iadom o, leaderem . W yjedzie on do 
G enew y dnia 29 bm.

Krwawe starcia w Bilbao
P aryż 18 styczn ia (ATE). Z M adrytu  

donoszą, iż w  ubieg łą sobotę doszło w 
B ubao do k rw aw ych  w alk  na u licach 
m ia tsa . S ta rc ia  rozpoczęły  się m iędzy 
socjalistam i i zw olennikam i p arty j p ra ­

w icow ych. T łum  obrzucił kam ieniam i 
w ojsko i gw ard je cyw ilną, k tó re  zm u­
szone by ły  użyć b ron i palnej, J e s t  3-ch 
zab itych  i k ilku  rannych.

Gorzkie owoce dyktatury

Budżet wojska
w Komisji Budżetowej Sejmu

Komisja Budżetowa rozpatrywała na 
pon iedzia łkow em  posiedzen iu  budżet 
Miln. S praw  W ajsk. C ałe przedpo łud- 
posiedzenie zajął referat pos. Polakiewicza. 
Według wywodów referenta roczny wyda­
tek wojskowy na jedną * osobę wojskową 
wynosi w Polsce najmniej, jeżeli porównać 
z Niemcami, Francją, Z. S. R. R. i Czecho­
słowację. Budżet na omawiany rok jest niż­
szy od poprzedniego o przeszło 5,700,000. 
Oszczędności uzyskano dzięki redukcjom 
w administracji.

Następnie referent uzasadniał dlaczego 
oficerowie mają wyższe uposażenie w po­
równaniu z funkcjonariuszami cywilnymi 
oraz wypowiedział się przeciwko skróceniu 
służby wojskowej do 1 roku. Zdaniem refe­
renta wprowadzenie jednorocznej służby 
postawiłoby nas w sytuacji, źe przez pewien 
cazs posiadalibyśmy rekruta przeciw ćwierć 
miljonowej, świetnie wyszkolonej, armji 
niemieckiej. Nasze granice niebezpieczne są 
długie i otwarte. Dopiero oparcie służby 
wojskowej na 3 lub 4-tefcniej słżubie czynnej 
mogłoby nam zapewmć odpowiednią ilość 
Wyszkolonego wojska i rezerw.

Następnie mówca przeszedł do sprawy 
przemysłu wojennego, który z braku zamó­
wień wojskowych wytwarza takie artykuły 
d 'a  rynku prywatnego, które dotąd nie 
były w kraju wyrabiane, jak np. rowery i 
maszyny do pisania.

Mówiąc o przemyśle lotniczym, powsta­
łym przy wydatnej pomocy rządu, referen'
* naciskiem podkreśla, że dotychczas nie 
było ani jednego poważnego wypadku spo 
wodowanego wadą materjalu krajowego. 
W ogóle przy wszelki ,h zakupach — jak 
wynika z referatu — pierwsezóstwo wszę­
dzie ma przemysł i handel krajowy. Doty­
czy to zarówno przemysłu lotniczego, jak i 
gospodarki mundurowej, zakupów dla m a­
rynarki oraz zakupu koni.

W , zakoócezniu swego referatu pos. Po­
lakiewicz stwierdził, źe administracja woj­
skowa działa najsprawniej ze wszystkich. 
Jest to w jaskrawej sprzeczności z oświad­
czeniem pos Ducha, który w sobotę stwier 
dził, że najsprawniej działa aparat Min. 
Spr. Wewn.

Kto ma rację?

państwowych zakładów lotniczych rosyj­
skich albo niemieckich w takiem streszcze­
niu, tobym za każdy taki artykuł zapłacił 
200 dolarów. Uważam za szkodliwe, że 
..Polska Zbrojna” ńa takie rzeczy sobie p o ­
zwala i że jej na to pozwalają.

W prasie opozycyjnej wszystko, co się 
tyczy wojska jest konfskowane. Społe­
czeństwo nic ni© wie co się dzieje w woj­
sku. Podobne zaś artykuły, jak te, o któ­
rych mówiłem, prizez społeczeństwo nie są 
czytane. W krada się pewnego rodzaju apa- 
tja, obojętność w stosunku do wojska, co 
jest szkodliwe, zwłaszcza dziś, gdy prze- 

i chodzimy w tak  ważny okres jak Konferen- 
I cja rozbrojenia. Sprawy rozbrojenia są we 

wszystkich państwach tematem codzien- 
! nych artykułów w prasie, pisze się książki 
| o tem, a u nas cicho i nikt nie wie, z czerni 
' p minister Zaleski jedz;e do Genewy, ja­

kie są dyrektywy wojska dla gen. Burck- 
hardta. Kto się tein intere-uje, radziłbym 

; mu, żeby zaszedł do naszej bib1 joteki sej­
mowej i przejrzał tam przemówienia wy­
głaszane w tych sprawach w parlamencie 

j francuskim. Przemówienia te zajmują w 
! druku miejsca tyle, ile trzecia część nasze- 
j go budżetu jest tam mowa o najdrpbniej- 
! szych sprawach, o dywizjach, o butach, o 
j fortyfikacjach. U nas publikacje o tych rze­

czach się konfiskuje. To jest bardzo niedo­
brze.

MOWA POS TOW. PUŻAKA.
Tow. Pużak u sk a rż a  się, że od 6 la t 

n iem a w łaściw ie dyskusji w ojskow ej 
ani w  p rasie , ani w  parlam encie . Za-

DYSKUSJA.

Pierwszy w dyskusji glos zabrał pos. 
Arciszewski z KI. Nar., który po obszernem 
omówieniu całokształtu budżetu poruszył 
sprawę konfiskat prasy niezależnej za nie­
winne wiadomości o wojsku w tym samym 
czasie, kiedy ..Polska Zbrojna" „od czasu 
do czasu robi ankiety i w ty c h  ankietach 
ukazują się opisy różnych przedsiębiorstw 
państwowych, jak Wojskowy instytu* ba­
dań inżynierii, Państwowe zakłady umun­
durowania, Państwowa wytwórnia prochu 
w Zagożdżonie, Państwowa wytwórnia łącz 
rości, Państwowe zakłady lotnicze. Prawdo 
podobnie „Polska Zbrojna" za te ogłosze­
nia otrzymuje jak>eś opłaty ale gdybym ja 
był szefem oddziału II i mógł dotać spis

rząd  w ojska obaw ia ł się n aw et obecno­
ści p rzedstaw ic ie li arm ji na Komisji. 
S połeczeństw o łoży pow ażne kw o ty  n a  
wojsko i in te resu je  się nieityiko gospo­
d ark ą  w ojskow ą, ale też  tem, jak się 
ona odbija na obronie P aństw a. W p ra­
w dzie dzisiejszy re fe ra t był bardzo  
szczegółow y i do tyczy ł n ie ty lko  budże­
tu, ale ca łoksz ta łtu  sp raw  w ojskow ych, 
lecz ograniczony czas dyskusji nie p o ­
zw a la  w niknąć w jego szczegóły.

Przeżywam y okres kryzysu, który do­
maga się restrykcji budżetowych i o- 
szczędności i należy ich szukać także i 
w tym resorcie. M ówca, jako socjalista , 
częs to  po rusza ł sp raw ę konieczności 
ogran iczen ia zbrojeń o raz czasu służby 
p rzy  zabezpieczeniu  jed n ak  odpow ie­
dniej obrony P aństw a, lecz w iększość 
jest ' n iep rzystępna  dla tych argum en­
tów. M ów ca w idziałby  w yjście w  ro z­
szerzeniu  przysposob ien ia w ojskow ego, 
k tó re , zdaniem  jego, u nas n iedom aga i 
trak to w a n e  jest raczej z punk tu  w idze­
n ia  politycznego. P rzysposobien ie to 
by łoby  w ielką dźw ignią w  zagadnieniu  
obrony, a jednocześn ie um ożliw iłoby o- 
grom ne oszczędności.

S tw ierdza  dalej z ubolew an iem  b rak  
do tąd  u staw y  o e ta ta c h  arm ji i p rzy ­
puszcza, że rep rezen tan c i naszej armji 
i dyplom acji n a  m iędzynarodow ej k o n ­
ferencji rozbro jen iow ej będą m ieli z

tego  pow odu trudności w  uzasadnien iu  
konieczności tak iego , a n ie  innego s ta ­
nu  liczebnego armji.

Strona wegetacyjna budżetu ciągle 
jeszcze przew aża z ujmą dla wydatków  
rzeczow ych. W ydatki wegetacyjne w y­
noszą mniej w ięcej pół miljarda, a do­
piero reszta idzie na w ydatki rzeczo­
we. U kład  p relim inarza  n ie  daje, zd a­
n iem  m ówcy, odpow iedzi n a  w iele  p y ­
tań, choćby n a  to , jak ie  są w y d a tk i » 
p o trze b y  cen tralnego  zaręądu  armji, 
k tó ry  obejm uje p rzec ież  n ie ty lko  M ini­
sterjum , lecz i In sp ek to ra t o raz  Sztab  
G łów ny. N iek tó re  pozycje są n iejasne, 
np. w  jednam  miejscu n a  w yżyw ienie 
arm ji figuruje 68 milj., a  n a  innej s tro ­
n icy  p o w tarza  się pozycja n a  żyw ność 

j  w innej w ysokości. (P. Polakiew icz: W  
! p ierw szym  w ypadku chodzi c ryczałty  
| żyw nościow e ,a w  drugim  o k red y ty  na 
5 zasób .zboża). M ów ca uw aża, że budżet 
i tego  reso rtu  najlepiej był opracow any  
; w r. 1923 i w edług jego obliczeń kw o- 
! ta  na w yżyw ienie stanow iła  w ów czas 

ty le samo, co i obecnie, choć ooecnie 
ceny  zboża są p rzecież o w iele niższe.

N astępn ie m ów ca uw aża, że ze w zglę­
du na ekonom ję sił by łoby  pożądanem . 
aby przem ysł w ojenny był po łączony  z 
państw ow ym  i że na leżałoby  stw orzyć 
cen tra lizac ję  p rzem ysłu  państw ow ego 
W  porów naniu  do globalnej k w o ty  w y­
d a tk ó w  M inisterjum , pozycje 17 milj. 
n a  w yszkolenie jest zbyt niska. Co ro- i 
bi żołnierz, jeśli n ie jest s-zkolony? i 
(W icem inister Składkowski: J e s t  szko- ! 
lony, ale bez kosztów , bo ćw iczenia nie 
kosztu ją , a te  17 milj. idą na specjalne 
szkolenie).

W reszcie m ów ca podkreśla , że sp ra ­
wy w ew nętrzne  m ają zaw sze w pływ  na 
p rac ę  w ojska, a że u nas sp raw ę m niej­
szości narodow ych za ła tw ia  się k ró tk o ­
w zrocznie, jedynie p rzez  w cielan ie od­
pow iedn ich  e lem entów  narodow ościo ­
w ych do pu łków  dyslokow anych w  in­
n ych  dzielnicach. N ad .zagadnieniem  
tem  jednak  nie będzie  m ożna przejść 
do porządku , w ysunie się ono na Kon- 
fee m eji R ozbrojeniow ej, gdzie trze b a  
będ z ie  dać p ew ne rękojm ie tak  samo, 
jak  p rzy  T ra k ta c ie  W ersalskim .

W dalszej dyskusji przemawiali pasł. 
Rosmarin (K. Ż.), Gruszczyński (Ch. D.) po­
czerń głos zabrał wiceminister Składkow­
ski, który udzielił wyjaśnień, podnosząc 
apolityczny charakter całodzienej dyskusji.

Na zakończenie wiceminister przy po­
mocy oficerów demonstruje członkom 
Komisji mundury, buty, chlebaki, tornistry, 
cwijacze, pościel i bieliznę żołnierską, ko­
ce, połowo i koszarowe, swetry, furażerki 
i t .d., dając możność porównania tych, 
które dawniej były z tymi, które są obecnie 
oraz cen kosztu dawniej i obecnie. Z po­
równania tego wynika, że osiągnięto zna­
czne obniżenie kosztu przy jednoczesnem 
wybitnem .polepszeniu artykułów.

Wiedeń 18 styczn ia (ATE). Z B elg ra­
du donoszą, iż po  raz  p ierw szy  u jaw nio­
no  przybliżoną liczbę bezrobo tnych  w

Jugosławji. Liczba ta według obliczeń 
kó ł rządowych wynosi 134.000, według  
obliczeń izb pracy około 200.000.

Straszliwa Katastrofa 
na torze bobslejowym w Niemczech

':v; ■

ORYGINALNE ZDJĘCIE DOKONANE W  CZASIE KATASTROFY.

P odczas m istrzostw  n iem ieck ich  w  
saneczkarstw ie , k tó re  się odby ły  w  
Schreiberhan w ydarzy ły  się dw a t r a ­
giczne w ypadki, k tó re  pociągnęły  za 

sobą  szereg  ofiar. P rzed  po łudniem  bob 
sleigh czask i Scharbbach w yw rócił się 
i u derzy ł w  bandę. W  stan ie  groźnym  
odw ieziono go do szp ita la .

Popołudniu  w ydarzy ła  się  d ruga k a ­
ta stro fa  o w iele pow ażniejsza w  sk u t­
kach . S tartu jący, n a  10 m iejscu bob- 
sleigh k lubu „Poitz11, w sk u tek  ogrom nej 
.szybkości z o s ta ł na zak ręc ie  wyrzucony 
z toru i ciśnięty poprzez ogrodzenie 
m iędzy publiczność, w łaśnie w  tem  
miejscu, gdzie zebrała się największa  
ilość w idzów . Na m iejscu k a tastro fy  
w ytw orzył się strasz liw y  popłoch; 
w śród rozlegających się k rzyków  i ję ­
ków , rozpoczęto  akcję  ra tunkow ą.

K atastro fa  o k aza ła  się  więksiza niż 
się spodziew ano, gdyż jedna z pań 
zmarła w kilka minut po wypadku  
w sk u tek  odniesionych ran , pięć osób  
opatrzono na miejscu. W  szpita lu  zmar I

ły  trzy osoby z pośród rannych, w tem
kierowca bobeleghu.

Komisja, która zebrała się bezpośre­
dnio po wypadku, na miejscu katastro­
fy ustaliła, że nawierzchnia toru odpo­
wiada przepisom, że na krytycznej krzy 
wiźnie, celem uniknięcia wypadku roz­
sypano trociny, aby uniem ożliw ić na­
brania zbyt wielkiej szybkości, że wre­
szcie katastrofa nastąpiła na skutek  
defektu bobsleighu. Mimo* to postano­
wiono przerwać dalszy ciąg zawodów, 
aby uniknąć ewentualnej psychozy, któ 
ra mogłaby spowodować dalsze wy­
padki.

Stwierdzić należy, że tor znajdował 
się w  doskonałym  stanie i umożliwiał 
uzyskanie w ielkich szybkości. Dowo­
dem tego jest, że już w pierwszej jeź­
dzić 6 osad pobiło rekord toru, uzy­
skując na dystansie 1.500 m. czasy od­
powiadające szybkości 70 km. na godz. 
Najlepszy czas osiągnęła osada wiedeń­
ska braci Kalteniberger na bobsleighu 
„Ingeborg", a mianowicie 1:20,7.

i

NA MIEJSCU KATASTROFY WIDOCZN E SĄ ZNISZCZONE TRYBUNY.
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S p ó r  n a  tle  u m o w y  z b io r o w e j  
Na terenie Państwowych Zakładów Umundurowania w Poznaniu

Dyrekcja Państwowych Zakładów 
Umundurowania „Oddział Fabryczny w 
Poznaniu", w miesiącu październiku ufe. 
r. wypowiedziała pracownikom umowę 
zbiorową, zawartą w roku 1929, celem 
obnżki dotychczasowych zarobków o 
10 proc., dla niektórych kategoryj pra­
cowników o 25 proc.

Rokowania o zawarcie nowej umowy 
zbiorowej rozpoczęły się z dniem 4 sty­
cznia r. b. na terenie Oddziału Fabry­
cznego w Poznaniu z p. kierownikiem 
Szymańskm. Dotychczas jecflnak nie da­
ły one pozytywnego rezultatu, albowiem 
p Szymański uporczywie broni projek-

Proces oficerów
W Poznaniu

0  nadużycia  p rzy  licy tacjach  koni
W Poznaniu toczył się przed Sądem 

Okręgowym wojskowym przez kilka ty­
godni proces karny przeciwko kilku o- 
ficerom, oskarżonym o nadużycia przy 
licytacjach koni wojskowych. Na ła­
wie oskarżonych zasiedli: por. Łoziński, 
kierownik referatu remanentowego 
przy DOK 7, przebywający w areszcie 
śledczym, por- Rożnowski, rotmistrz 
Kapuściński, rotmistrz Łabęcki i mjr. 
Meissner.

Po przesłuchaniu przeszło 100 świad­
ków, Sąd ogłosił wyrok, skazujący głó­
wnego oskarżonego por. Łozińskiego na 
3 lata więzienia, wydalenie z wojska i 
grzywnę 3000 zł. a w razie niemożnoś­
ci jej ściągnięcia — na dalsze 6 miesię­
cy więzienia. Por. Rożnowskiemu wy­
mierzył Sąd karę 6 miesięcy więzienia
1 w ydalen ie  z wojska. Pozostali ofice­
rowie zostali uznani winnymi przekro­
czeń dyscyplinarnych i skazani: rtm. 
K apuścińsk i na 3 tygodnie aresztu, a 
rbm. Ł abęcki i mjr. Meissner na 1 ty­
dzień aresztu.

c o L O S s t u M
DLA MŁODZIEŻY DOZWOLONE 

KOHOUT i FERENC
w arcywesołej komedii z życia b. armii 

austriackiej p. t

C. K. REZERW ISTA
W MAŁEJ SALI: CHARLIE CHAPLIN

w najnowszym filmie dźwiękowym
„ Ś W I A T U  WIELKIEGO M I A S T A "

Ceny zn iżone a». 1.S0 i 2

K ino SPLENDID Niecała 6.

Wielki film dźw iękow y

„Ludzie morza"
Z GEORGE BANCR0FTEM

w roli głównej. ___

Kino 
Złota 72
P-6. 8,10 UCIECHA

„ X -2 7 ”
w  roli głównej

MARLENA DIETRICH

j j j n a j e s t i c ^
Początek 4, 6, 8,10

Nowy Ś w iat 43

B
Najnowszy dźwiękowiec polski

e z im ie n n i  
o i l  a  t e r  o w  ie

W r. gł. M a rja  B o g d a , A d a m  B ro d z is z  
E u g e n ju s z  B o d o , S t e f a n  J a r a c z  
Z u la  P o g o r z e  s b a

Ceny biiełów dla młodzieży zniżone. 
Bilety ulgowe nieważne.

B  A  L  w
u  P  £  R  Z  E

Upajające tango Liana Haid
Szampan. Miłość Iwan Petrowicz
Szaleństwo jednej nocy Bal Maskowy 
TO PRZEBÓJ SALONÓW STOLICY

HOLLYWOOD
CENY MIEJSC ZNIŻONE

M I E J S K Id ź w ię k o w y  
KINOTEATR
Początek o godz 6 wiecz.
Niedziele i święta godz. 4 pp

M I N G  T O Y
w świetnej interpretacji LUPĘ VELEZ

oraz interesujący LEW AYRES 
NADPROGRAMY

(Kor. własna).

tu umowy zbiorowej, opracowanego 
przez dyrekcję poznańską za zgodą Dy­
rekcji P. Z. U. w Warszawie,

Przedstawiciele Związków Zawodo­
wych. jako pełnomocnicy Wydziału Ro­
botniczego przedstawili swój projekt 
umowy zbiorowej — i od swych posta­
nowień również odstąpić nie chcą.

W punkcie, dotyczącym prac akordo- 
wych, przedstawiciele robotników pod­
kreślali, te  przy pracach akordowych 
pracownicy pobierają częstokroć krzyw 
dząco niskie płace — i zdani są w zu­
pełności na łaskę i niełaskę kierowni­
ctwa Odziału Fabrycznego P. Z. U. w 
Pojmaniu podczas ustalania cenników. 
To też przedstawiciele Związków uwa­
żają, że w tych warunkach koniecznem 
jest zawarcie takiej umowy zbiorowej, 
która będzie gwarantowała za pracę a- 
kordową conajmniej stawki godzinowe. 
Kierownictwo Odziału Fabrycznego P-

Z U. w Poznaniu uważa znowu, że po­
stulat jest nie do przyjęcia.

W dn, 14 stycznia 1932 r. odbyło się 
ogólne zgromadzenie pracowników i 
pracowmczek, zatrudnionych na te re­
nie Oddziału Fabrycznego P. Z. U. w 
Poznaniu w liczbie 550 osób. Po odczy­
taniu projektów umowy zbiorowej Dy­
rekcji P. Z. U. oraz przedstawicieli Zw. 
Zawodowych i po przedyskutowaniu 
sprawy, zapaliła jednomyślna uchwała, 
aby nie przyjmować projektu dyrekcji, 
pogarszającego w bardzo wysokim sto­
pniu dotychczasowe warunki pracy i 
płacy pracowników.

W dniu 16 b. m. spór powyższy prze 
kazany został dorozstrzygnięcia Inspek­
cji Pracy 53 Obw. w Poznaniu.

Manifestacyjne powitanie tow. posła Ciołkosza
w  T a r n o w i e

sC
Akcję ze strony robotników prowadzi 

Zw. Zaw. Robotników Przemysłu Odzie 
żowego w Polsce.

Uchwały pracowników miejskich
Ogólne zebranie delegatów Zw. Prac. 

Kom. i Inst. Użyt. Publ, (Oddział War­
szawa II), odbyte w dniu 18 stycznia r. 
b. uchwala:

Kategoryczny protest przeciwko 
wstrzymaniu robotnikom wypłat przez 
Magistrat, co naraża robotników na do­
tkliwe straty. Zebrani domagają się na­
tychmiastowego wypłacenia należności 
zaległej 13-ej penisji z r. 1930-go.

Zebrani protestują przeciwko krzyw­
dzeniu robotników przez zaszeregowa­
nie ich do zbyt niskich grup uposażenia 
i domagają się przesunięcia do wyższych

grup, zgodnie ze zgłoszonemi postulata­
mi w memorjaiach Zw ązku.

Zebrani protestują przeciwko prze­
trzymywaniu Stat. Emer. w Radzie 
Miejskiej i domagają się uchwalenia i 
wpnowadzena w życie wymienionego 
statutu w jaknajkrótszym czasie.

Zebrani wzywają robotników należą­
cych do innych Związków, aby wywarli 
nacisk na swe Zarządy w celu zmusze­
nia ich do energicznego wystąpienia do 
Magistratu i Rady miejskiej o zrealiaowa 
nie powyższych postulatów.

Z sali są d o w ej  
Sprawa 22 pracowników piekarskich

Sprawa 22 pracowników piekarskich, o 
której pisaliśmy wczoraj Uległa odroczeniu 
do piątku, a to z powodu niestawienia się 
na rozprawę 5 oskarżonych, głównego świad 
ika obrony, tow. Wąsika, przebywającego

na kuracji, oraz głównego świadka oskar­
żenia agenta defensywy Weizentregera.

W sprawie tej obronę wnoszą adw, adw.: 
tow. Benkiel, Sterling, Hooigwill, M. Gold­
stein i Frenkiel.

0  zabójstwo tancerki Korczyńskiej
Sprawa zabójcy tancerki z „Ananasu" — j r.a ma być na marzec, w 8-mym wydziale 

Igi Korczyńskiej, Dorożyńskiego wyznaczo Sądu Okręgowego. I. K.

W poniedziałek od wczesnego rana 
ściągały masy robotnicze przed stacją 
kolejową, aby powitać ukochanego 
tow. A. Ciołkosza. Policja silnie skon- 
sygnowana nie dopuszczała ludzi na 
stację, zaś tych, którzy już weszli, nie 
wpuszczono na peron, ani nie wypusz­
czono na ulicę. Nawet przybyłych i od­
jeżdżających podróżnych nie wpuszcza­
no, względnie nie wypuszczano. Mimo 
to część publiczności przedostała się na 
peron, niosąc kwiaty ukryte pod płasz­
czami. Kwiaty niesione na wierzchu 
policja odbierała. Gdy pociąg wjeż­
dżał na dworzec, komendant policji 
Wysokodrąg, naczelnik policji śledczej 
Obrzut i komendant policji dworcowej 
złapali kosz z kwiatami niesiony przez 
2-letnie dziecko i rozszarpali go na 
kawałki. Jednak bukiet kwiatów od 
turowców został tow. posłowi wręczo­
ny.

Wśród okrzyków: niech żyje Cioł-
koszl niech żyje wolności wyprowadzo­
no posła na plac przed stację, gdzie ro­
botnicy wzięli go na ramiona i nieśli 
wśród okrzyków. W tym momencie po­
licja zaatakowała tłum, bijąc pałkami 
gumowemi. Towarzysze jednak nie u- 
stępowali, lecz nieśli tow. posła pocho-

Awantura w Radzie Miejskiej 
w Wejherowie

Do wielkiej awantury doszło na po­
siedzeniu Racty miejskiej w Wejhero­
wie.

Przewodniczący Rady, Magnus, zażą­
dał od siedzącego przy stole prasowym 
sprawozdawcy „Gazety Morskiej", Rut­
kowskiego, aby ten opuścił salę — gro­
żąc w przeciwnym razie, wezwaniem 
policji

Ten czyn przewodniczącego Rady był 
— jak donosi prasa — odpowiedzią na 
krytyczne oświetlenie jego działalności 
przez ,,Gazetę Morską".

Red. Rutkowski, który przybył na 
posiedzenie, otrzymawszy specjalne za­
proszenie prezydjum — sali obrad nie 
opuścił.

Sprawą tą ma się zająć Syndykat 
Dziennikarzy.

WIADOMOŚĆ! S P O R T O W E
Rewelacyjne wynurzenia

0 POLSKIM BOKSIE
Po zwycięstwie polskiej reprezentacji 

bokserskiej nad Niemcami, fachowa 
prasa niemiecka zamieściła tabelę ro­
zegranych dotąd przez naszą reprezen­
tację 12 spotkań, opatrując ją komenta­
rzem następującym.

„Polska, zdaniem swojej własnej pra­
sy, jest obecnie najsilniejszem państwem 
bokserskiem na świecie, włączając na­
wet Amerykę",

W odpowiedzi na wspomnianą tabe­
lę i komentarz — ukazały się na ła­
mach fachowej prasy niemieckiej trzy 
listy otwarte.

Pierwszy z nich pochodzi od preze­
sa Bawarskiego Związku Bokserskiego, 
Kirmayera, który pisze, że chciałby wy 
stawić przeciwko Polsce pełną druży­
nę bawarską w składzie następującym: 
Ausbock, Zyglarsky, Schleinkofer, Held, 
Kugier, Lang, Schiller i Kurtha^iaan. 
Miejsce spotkania i sędzia —- to spra­
wy drugorzędne, pisze p. Kirmayer, 
Mecz mógłby być rozegrany w Monach 
jum a nawet — w Polsce, Dochód z 
meczu — na najbiedniejszych.

List powyższy uważać należy jako 
wyzwanie bokserów bawarskich rzuco­
ne Polsce.

Drugi list otwarty pochodzi od wice­
prezesa Węgierskiego Związku Bok­
serskiego, Kankowsky ego. Koryguje 
on wyniki, uzyskane przez Polskę w 
spotkaniu z Węgrami, gdyż jeden raz 
Węgrzy wystąpili przeciwko nieoficjal­
nej reprezentacij polskiej, wystawiając 
drugi garnitur Budapesztu. Dalej cytuje 
p. Kankowsky wyniki: 11:5 dla W ę­
grów, 8:8, 12:4 dla Węgrów i ostatnio 
— 10:6 dla Polski. Co do tego osta­
tniego wyniku Węgrzy założyli protest, 
twierdząc, że sędziowie nie byli ne­
utralni.

Wreszcie trzeci list otwarty wpłynął 
od p. Moossena, prezesa Zw. Boks. Za­
chodnich Niemiec. Jest to właściwie 
odpowiedź na list prezesa Bawarskiego 
Zw. Bokserskiego. Pisze w nim p. Mo- 
ossen, że bokserzy Zachodnie Niemiec

również chętnie spotkaliby się z Pol­
eską. Zwycięstwo bawarczyków w Mo- 

nachjum nad Polską nie byłoby przeko­
nywujące. Przed meczem z Polską 
zmierzyć się powinny repreezntacje 
bokserskie Bawarji i Zachodnich Nie­
miec. Drużyna zwycięska winna spo­
tkać się z Polską.

Jak  widzimy z powyższych głosów 
—- wielkie z w y c ię s tw a  ub. roczne na­
szej reprezentacji bokserskiej nie dają 
spać spokojnie naszym przeciwnikom, 
k tó r z y  marzą o odwecie.

ZATARG POL. ZW. BOKSERSKIEGO Z 
OKRĘGIEM WARSZAWSKIM.

Długotrwały zatarg między Polskim Zw. 
Bokserskim z siedzibą w Poznaniu, a W ar­
szawskim 0'kr Zw. Bokserskim będzie roz 
patrywany na najbliższem specjalnem po­
siedzeniu zarządu ZZ. w dniu 22 b. m. Na 
posiedzenie to zarząd ZZ. zaprosił przed­
stawiciela Zarządu Pol. Zw. Bokserskiego.

NEHRINGOWA OSIĄGA NA 500 MTR. 
59 SEK. I BIJE REKORD ŚWIATOWY NA 

1 KM.
Na zawodrch łyżwiarskich międzynaro­

dowych w Engelbergu Nehringowa wygra­
ła bieg kobiecy na 500 mtr., osiągając czas 
59 sek. a zatem o 0.3 sek gorszv od rekor­
du światowego.

Drugiego dnia Nehringówna pobiła re­
kord światowy na 1000 mtr. osiągając czas 
2:03,6 sek.

I. K. P. CONTRA „JORDAN".
W niedzielę 24 styoznia o godz. 12 w 

poł odbędzie 6ię w Warszawie interesują­
cy mecz bokserski ZKB. .Jordan" contra 
1KP. — Łódź.

Obydwie drużyny wystąpią w swych 
najsilniejszych składach. Walczyć b ę ­
dą w wadze muszej: Unkiewicz —
Spondenkiewicz, koguciej: Borenstein — 
Gradzyk, piórkowej: Anders — Zieiiióski, 
lekkiej: Bizenzweig — Banasialk, półśred- 
niej Wysocki — Garncarek, średniej: Gar­
barz — Chmielewski, półciężkiej: Mizerski 
— Stahl t, ciężkiej Finn — Kłodas.

NIEMIECCY HOKEIŚCI JADĄ JEDNAK 
DO LAKE PLACID.

Niemiecki Komitet Olimpijski i Niemiec­
ki Związek Łyżwiarski postanowiły wysłać 
niemiecką reprezentację w hokeju lodowym 
na igrzyska zimowe do Lake Placid. De­
cyzja ta zapadła na skutek zgody organi­
zatorów igrzysk, aby drużyna niemiecka 
rozegrała zamiast 9 tylko 6 spotkań w cią­
gu 10 dni.

Dr . n t e d .  S. J E R M U t O W I C l
SE K S U O L O G

Choroby, n ie d o u o g a  i za b u rzen ia  
sfery  p łc iow ej.

SZKOLNA 8. P rzyim uie 1 - 2  I 5 —7 

L E C Z N I C A  S P E C J A L N A

Dr. met!. O. G ISERA
b. A sy ste n ta  Kliniki B erliń sk ie j 

CHMIELNA 47 (2-gi dom od Dworca Głównego 
choroby sk ó rn e , w eneryczne (specj. chro n iczne).
pęcherza i niemoc płciowa. Analiza krwi 
i moczu. Z ap ob ieg an ie  cho rob . w enerycznym .

Diatermia, Sollux, Lampa kwarcowa. 
Przyjęcia: 9—2 i 4—9. P orad a  4 z ł .

I  WCZORAJSZEJ GIEŁD9
Waluty: Dolary Stanów Zjedn. 8.91 l/g. 
Dewizy: Belgja 124.30, Holandja 359.30, 

Londyn 30,90, Nowy Jork 8.917, Paryż 35.10 
Praga 26.411/2, Szwajcaria 174.20.

TAJEMNICZA I PIĘKNA...
Jest nią tylko Brygida Hekn. A jest nią 

bardziej niż kiedykolwiek w swoim ostat­
nim, najnowszym filmie p. t.: „G loria1 re- 
żyserji mistrza H. Behrendta. „Gloria" z 
Brygidą Hetm to 100% kinematografji. 
Wspaniała technika, masa ruchu, powie­
trza, przestrzeni, świetny djalog francuski 
— a  przedewszystki-m gra stojąca na naj­
wyższym poziomie kunsztu aktorskiego.

Dla wszystkich miłośników kina i Brygi­
dy, film „Gloria" bęćz'e ucztą pierwszorzę 
dnej jakości, którą przygotowuje popularne 
kino Majestic.

dem, wśród śpiewu pieśni rozotniczych, 
aż do mieszkania, gdzie pożegnano go 
kwiatami. Na rozchodzących się poli­
cja wykonała nowy atak, przyczem 
przewracano ludzi, wiele mężczyzn, 
okbiet i dzieci jest poturbowanych W 
mieście panuje silne wzburzenie.

Wieczorem odbyło się olbrzymie 
zgromadzenie, na którem wygłoszone 
szereg przemówień i postanowiono spe: 
nić wezwanie CKW. o podwojeniu lic; 
by członków partji.

Wolność zgromadzeń 
w Polsce

Grodno (telefonem).
P. starosta Robakiewicz zakazał od­

bycia zapowiedzianego na dz-eń 20 b. 
m. w zamkniętym lokalu wiecu posel­
skiego tow. Dubos.

P. starosta wyjaśnił, że zgromadzeń'e, 
na którem po procesie brzeskim ma 
przemawiać, b. więzień brzeski grozi 
bezpieczeństwu publicznemu (!)

Żona przemysłowca Behringa
wślad za mężem, popełniła 

sam obójstw o
Przed kilku dniami donosiliśmy o sa 

mobójstwie znanego przemysłowca byd­
goskiego, Jana Behringa, właściciela fa­
bryki obuwia i wytwórni opatrunków. 
Powodem samobójstwa była sytuacja 
finansowa.

W ub. sobotę żona Behringa, matka 
trojga dzieci, poszła w ślad za mężem. 
Popełniła ona samobójstwo, zażywając 
większą dawkę weronalu. Zmarła, n.e 
odzyskawszy przytomności.

Zgon Piotra Borowego
W Lipnicy Wielkiej na Orawie, zmarł 

Piotr Borowy, delegat Orawy na kon­
ferencję pokojową w r. 1919.

NIEMA w Warszawie 
ani jednego człowieka, 
któryby n*e był

ZAINTRYGOWANY 
bezprzykładną siłą 
przyciągającą

TRADER H0RNA
Wszyscy mogą teraz 
film ten podziwiać

OSTATNI TYDZIEŃ

kim „ŚWIATOWID" mmitt.ni 

« R  . . Z N I C Z ”  S W IW
Po raz ostatni w Polsce

„ N A  S Y B I R "
Na scenie r e w i a

Udziat biorą 40 osób.
Z udziałem 1-go Pułku Szwoleżerów oraz, 
c a ł e g o  zespołu pod kier. S .  ŚUWIARSKIEGO
Bogusi. MtLERWiLA i Janiny WINIARSKIEJ
Pomimo wielkich kosztów

ceny miejsc niepodwyiszooe.

S jcotlawd VARD“
KINO
DŹWIĘK.

K O M E T A  ■
IV Chłodna 47 |

Pocz. o 5 
Niedz. 3

I W rolach głównych:
E d m u n d  L o w e

J o a n  B e n n e t t
Na acenie w ystępy artyatów .

W ie lk a  
S a la

M iłość w y trąciła  jej

Pocz. 
6,8,10

ręki miecz zemsty.
„FILHARMONII*'

 _____  wytrąciła jej z ręki miecz

KLĄTWA RODU MANDARYNÓW
w roi giówn ANNA MAY WJNG 

SESSUE HAYAKAWA
NAD PROGRAM: Groteska FLEISCHERA 

oraz Tygodnik FOXA. 
U w a g a ;  W przerwach o godz. 8-ej i 10-ej 

Koncert Orkiestry Symfonicznej.
Bilety bezpłatne i ulgowe nieważne.

„ A T L A N T IC ”  S £ £ 5 . 3 : »
S T t R O W I E C  fcJLi
Film. który dzięki niebywałej technice i emo­
cjonującej treści stał się rewelacją o świato­

wym rozgłosie.
W roi. gł. JACK HOLT, FAT WRAY 

i RALPH 6RAVES.
Dla młodzieży dozwolone.
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Syn podpalaczem Z tyrku warszawskiego! C o  grają w  Teatrach
W e wsi Jeżew ie (gm. W ójty - Zamo­

ście, pow. płoński) w yrik ł pożar w za­
grodzie F ranciszk i Grochowskiego. Spa 
ły się: stodoła i obora. Dochodzenie
ustaliło, iż pożar wynikł z podpalenia, 
którego dopuścił się syn poszkodowane 
go 21-lętni Stanisław, karany już 3-ty- 
godniowem więzieniem za opór władzy 
G. powróciwszy pijany do domu, doma

gał się od ojca pieriędzy na wódkę- 
Otrzymawszy odpowiedź odmowną, 
„miły" synalek zamierzał pobić ojca. 
Gdy ten ukrył się w stodole, syn podpa 
lił stodołę i oborę poczem zbiegł Po­
licja odszukała zbrodniarza i aresztow a 
ła, sędzia śledczy zaś — polecił osadzić 
podpalacza w więzieniu.

Nocny pogrzeb zabitego akademika
W ładze bezpieczeństwa publicznego 

nie chcąc dopuścić do manifestacji i e- 
wentualcych zajść, podczas pogrzebu w 
dzień — postanow iły pochować w no­
cy zwłoki Henryka Gradowskiego, stu 
denta Uniwersytetu, zabitego podczas 
ucieczki w nocy z 14 na 15 b m. na ro­
gu ul. Grójeckiej i Tarczyńsk cj.

Około godz. 4 w nocy do m ieszkania

Zamachy samobójcze
40-letni Edw ard Ruszkowski, urzęd­

nik, napił się jodyny.
19-letni Zygmunt W incberg robotnik 

otruł się kwasem octowym w bramie 
domu Niecała 6.

Desperatom  pomocy udzieliło Pogo­
towie. poczem W incberga przewiozło 
do szpitala św. Rocha.

Wypadek ko'efowv
38-letni W ładysław  Buza, stolarz 

(Piastów, ul. Białego Orła 8) szedł do 
domu torem  kolejowym.

W tym czasie nadjechał pociąg k to-, 
rego parowóz potrącił Buzę. Nieszczę­
śliwego przywieziono do W arszawy na 
dworzec Główny.

Lekarz stw ierdził ogólne potłuczenie 
1 złamanie kości nosowej. Po opatrunku 
Pogotowie przewiozło Buzę do szpitala 
Dz. Jezus.

Pożar pod miastem
Nocy ub. o godz. 24 wynikł pożar na te­

renie folwarku Macierz.ysz (gm. Bliznę) na 
Jeżącym do Stanisław y Matysowej. Zapalił 
się dom m ieszkalny 1-piętrow y drew niany. 
Od ścianki zajął się sufit i dach. Na m iej­
sce przybyło pogotow ie i beczkowóz IV 
oddziału straży. Po 2-godzinnej akcji pożar 
ugaszono. Dom uratow any, za w yjątkiem  
częściowego opalenia ścianki, sufitu i d a ­
chu Przyczyna — silnie rozgrzana i n ie ­
zabezpieczona odpowiednio rura z pieca, 
przeprow adzona przez ścianę.

Odczyt d-ra Rove’po
Encyklopedia miłości; D ekam eron. W

środę, 20 stycznia, stiran iem  Sekcji L ite­
rackiej, odbędzie się w  Polskim Klubie A r­
tystycznym  (Jerozolim ska 39) odczyt d-ra 
Edw arda Boye'<|o p. t :  „Encykllopedja
miłości" D ekam eron: Odczyt ten  obrazują­
cy moralność i obyczajowość ludzi rene­
sansu stoi w związku ze wspaniałem  nowem 
wydaniem „Delkamcrona", ukazującem  się 
obecnie nakładem  Bibljoteki arcydzieł li­
tera tu ry  w przekładzie prelegenta Po od­
czycie recytacje z „Dekamcrona".

rodziny Gradowskiego (Daleka 6) przy 
jechał samochód policyjny, zabierając 
rodziców, 2-ch braci i siostrę. W szyscy 
pojechali do prosektorium  r.a ul. Oczki 
Tam zabrano na drugi samochód poli­
cyjny trumnę ze zwłokami poczem 3 
samochody (w o sta tńm  był oddział- po 
licji) ruszyły na cm entarz na Bródno.

O godz. 5 przy świetle pochodni, 
przy bram ie cm entarnej oczek  wali: 
ksiądz, grabarze i naczelnik cmentarza

Starszy brat zabitego nie zgodzT się 
na poświęcenie i odprowadzenie zwłok 
przez kapłana do grobu. Uczynił to  z 
tego względu, iż kapłan był zamów1 ony 
przez policję. Zwłoki pochowano w gro 
bie, zakupionym na własność przez mat 
kę zabitego.

Wy~ł’ canie 
zaległej ro t re z n y

* Ubiegłego la ta  przew ażająca w ięk­
szość spółdzielni budowlanych w W ar­
szawie z powodu zaham owania napły­
w u oczekiwanych kapitałów  zmuszon 
była uiszczać robociznę tylko częścio­
wa. Na mocy porozumienia z robotni­
kami ustalono, że pozostała należność 
spłacana będzie ratam i w okresie zimo­
wym i wiosennym, w m iarę napływu 
należności od członków spoółdzielni. 
Tymczasem w skutek dalszych trudnoś­
ci, w ypłata ta  idzie opieszale i potrw a 
czas znacznie dłuższy, niż to  p.erw ot- 
ni-e ustalono.

Zatrudnienie bezrobotnych
M agistrat postanow ił zatrudnić na 

dalsze dwa miesiące 1130 bezrobotnych 
przez styczeń, luty i m arzec 1932 r. j rzy 
robotach wydziału technicznego i w 
związku z tem polecił konusj. budżeto­
wej wstawić do budżetu wydziału łech- 
mcznego potrzebny kredyt na ten tcl.

Ceny na dzisiaj
Obowiązują następujące najwyższe ceny 

podstawow ych artykułów  spożywczych na 
rynku warszawskim: chleb pytlowy — 48 
gi , razow y i sitkowy. — 36 gr. za k lg , bu l­
ki pszenne — 5 gr., jajka świeże — 17 gr. 
za sztukę, m leko na m iarę —35 gr. za litr, 
słonina — 2 zł., mięso uboju w arszaw skie­
go: wołowina — 1 zł. 45 gr., cielęcina — 
2 zł. 10 gr., w ieprzowina — 1 zł. 40 gr., mię 
eo uboju zamiejscowego: wołowina —- 1 zł 
15 gr., wieiprzowina — 1 zł 10 gr., masło 
deserow e II gat. — 3 zł. 20., osełkowe — 3 
zł., wszystko za kg. w sprzedaży deta licz­
nej.

Jeszcze tylko 10 dni gościć będzie na 
arenie cyrku S taniew skich fenom enalna 
trupa 45 liliputów  Scheffera, których p o ­
pisy stały  się ostatnio tem atem  rozmów ca 
lej W arszawy. Zespół najmniejszych na 
świecie ludzi, a najlepszych artystów  zasłu­
guje w zupełności na rozgłos, to też i W ar 

i szawie mali artyści cieszą się wielkiem u- 
| znaniem i sym patią publiczności, zapełnia- 
j jącej códzień widownię Cyrku W arszaw- 
| skiegó. W dniu 31 stycznia trupa Scheffera 
I pożegna stolicę;

Kto wiec jeszcze nie zdążył zwiedzić „re 
publiki liliputów" na ulicy O rdynackiej — 
niech to uczyni w ciągu najbliższych dni 
10, bowiem na  1 lutego Cyrk zapow iada 
prem jerę nowego programu.

Dziś w Radjo
11.20 — 11.25 Komunikat m eteorologicz­

ny. 11.25 — 11.45 Przerw a 11.45 — 11.55 
Przegląd Prasy. 11.58 — 12.05 Sygnał cza­
su. 12.05 — 1,2.10 O dczytanie program u na 
dzień bieżący. 12.10 — 13.10 P ły ty  gram o­
fonowe 13.10 — 13.15 K om unikat PIM -a.
13.15 — 13.25 K om unikat gospodarczy, — 
13.25 — 14.45 Przerw a. 14.45 — 15.15 P ły ­
ty gramofonowe. 15.15 — 15.20 Komunikat 
harcerski. 15 20 — 15.25 W iadom ości Tow. 
K ooperatystów . 15.25 —  15.45 Skrzynka 
pocztow a. 15.45 — 15.50 G iełda oraz ko ­
m unikat, d la żeglugi i rybaków . 15,50 ; —
16.15 P ły ty  gramofonowe. 16 15 — 16.20 -r- 
Kom unikat P. U. W. F. 16.20 — 16.40 Od­
czyt p. t.: „Złoto" — wygi, p J  Frydry- 
chewicz. 16,40 — 16.55 P łyty gramofonowe 
16.55 — 17.10 Lekcja języka angielskiego. 
17.10 — 17.35 Odczyt p. t : „P rako 'ebka 
słowiańszczyzny". 17.35 — 18 50 Muzyka 
popularna. 18.50 — 19.15 Rozm aitość' —
19.15 — 19 25 Komunikat rolniczy Mini- 
slerjum Rolnictwa. 19 25 — 19.30 O dczyta­
nie program u na dzień • następny: 19.30 —
19.35 W iadomości sportow e. 19.35 -— 19.45 
Pieśni cygańskie. 19K45 • 20.00 Dziennik
Radiowy. 20.00 — 20.15 Feljeton m uzycz­
ny p. t.: „G oethe a muzyka po-lska"—w y­
głosi dr. A. Simonówna. 20.15 — 21.15 — 
Muzyka ludowa 21.15 — 21.30 Kwadrans 
literacki. 21,30 — 22.35; R ecital skrzypco­
wy. 22.25 — 22.30 D odatek do Dziennika 
Radiowego. 22.30 — 22.35 Kom unikaty —
22.35 — 22 45 P ły ty  gramofonowe. 22 45— 
23.00 Odczyt. 23.00 — 24.00.

NASZA RUBRYKA

P oszu k iw a n ie  p racy
STUDENT POLITECHNIKI, długoletni 

ko repety to r - pedagog, udziela lekcy: w
zakresie ośmioklasowym. Specjalność m a­
tem atyka, fizyka, chemja, znajomość nie­
mieckiego, francuskiego, łaciny. Telefon 
726-21 od 4 — 7.

POSZUKUJĘ ZAJĘCIA ST. MONTER 
TELEGRAFÓW I TELEFONÓW z 10-let- 
nią p rak tyką, znajomość p racy  w arsztato­
wej, biurowej, linjowej oraz stacyjne:. S a ­
modzielnie sporządzanie kosztorysów  ■' k ie ­
row nictwo robót. Znajomość działu rad io­
wego. Oferty do Redakcji „Robotnika".

ANGIELSKIEGO I NIEMIECKIEGO u- 
dziela dyplom owana nauczycielka gim na­
zjalna. N aucza dorosłych. Tell. 508-34 od 
2 do 4.

TEATR ATENEUM. Dziś i codziennie 
„Damy i H uzary" w nowej inscenizacji S te ­
fana Jaracza. kostiumy i dekoracje Zaruby.

O godz 4 pop „Pooczepiny na K urpiach" 
W roli panny młodei — Stanisław a Orska.

TEATR NARODOWY. Dziś i codziennie 
nowa sztuka Jerzego Szaniawskiego ,.F o r­
tepian", z udziałem Chmielińskiego:

TEATR NOWY Dziś i codziennie sztuka 
M iłaszewskiego „Drugie imię miłości" w wy 
konaniu Gorczyńskiej, Samborskiego. W e­
sołowskiego.

TEATR LETNI. Dziś i dni następnych 
baw ić będzie krątochw ilą angielską , Oma! 
nie noc poślubna" w wykonaniu Malick-ei, 
Osterwy, Grabowskiego, Gelli, Hnydzińskie 
go i in

TEATR POLSKI. Dziś i codziennie sztu­
ka Kazimierza Czyżowskiego p. t ,,Virtut: 
M ilitari"

TEATR MAŁY gra tylko do czw artku 
w łącząie sensacyjną sztukę am erykańską p 
t.: „Panna m łoda z dachu” z Z elw erow i­

c z e m , Lubieńską, Sulimą Buszyńskim ' Mie 
rzeiewskim.

W p ią tek  prem iera nowei komedii Stefa 
na K iedrzyńskiego p. t.: „Szczęście od ju­
tra"  z Zelwerowiczem i Milą K am ińską -w 
rolach głównych.

TEATR NA CHŁODNEJ. Dziś i codzien­
nie sztuka obvezajowa Gabrieli Za polski ci 
p. t, .(Moralność oani Dulskiei" :

BANDA — KABARET KOMIKÓW. Dziś 
i codziennie nowa wielka rew ia „...A Ban-

Co wyświetlała kina
ADRIA PALACE: ,,Daddy Long Leda". 
ATLANTIC: .Sterowiec L. A. 3.".
APOLT O- Cham"
COLOSSEUM: ,C k rezerw ista".
W m iłe j sali: „Światła wielkiego m iasta”. 
CASINO: Ułani, ułani!...”
CAPITOL: „24 godziny".
CRISTAL: „Bohaterow ie ‘z P at i P ata- 

chon
FORUM: „K arząca ręka" i „Cohn i K el­

ly  w harem ie".
FILHARM ONJA: „K lątw a rodu m andary­

nów"
HOLLYWOOD: „Bal w operze" i rewja. 
HELJOS: „Straszna noc".
KOMETA: film „Scotland Y ard" i w ystę ­

py artvstów .
LOTOS: Przeżycia jednej nocy”.
LUX: .Kobieta, k tó ra  grzechu pragnie". 
M * TĘSTTC: „Bezimienni bohaterow ie". 
MEWA: „Szary dom" t „W esoły w do­

wiec"
MIEJSKI: ..Ming Toy".
PAN: 24 godziny”.
PAT ACF: Kongres tańczy”. 
POPULARNY: „Ku chwale Ojczyzny”. 
ROXY- „Krwawy W schód" i rewja.
SPT FNDTO: „Ludzie morza".
SOKÓŁ: „Za grzechy b ra ta "  i „O ma ko '"  
STYT OWY- „Bezimienni bohaterow ie". 

ŚWIATOWID: ..Trader Horn".
TON: Dziesięciu z Paw iaka".
TFCZA: „W ielkomiejskie ulice" 
’TOMBOLA: .M arokko" z M Dietrich. 
URANJA: „W iosna uczuć".
U ^TprH A : „X 27" z M. Dietrich.
ZNICZ: „Na Sybir” i rewja.

SZCZEGÓŁY PROGRAMÓW 
W OGŁOSZENIACH.

da się śmieje" z Igo Symem i Mirą Zimiń- 
ską.

TEATR NOWOŚCI. Z pow odu choroby 
p, Bolesława Horskiogo, który  kreuje jed ­
ną z głównych postaci w operetce „Czar 
w alca" — dziś nieczynny.

TEATR WESOŁE OKO. Przebojow a r e ­
wja „W esołego O ka" p. t.: „Rok 1932" gra 
na 60 razy przy zapełnionej widowni sch-o 
dzi w pełni pow odzenia z afisza ustępując 
miejsca nowej rewji . Pod kołderkę" k tó ­
rej prem jerę zapew niano na poniedziałek 
25 b. m. W nowej rewji bierze udział cały  
zespół te a tru  oraz nowozaangażowana p a ­
ra m łodych tancerzy akrobatycznych Pro- 
kopiaków na i Heinrich.

TEATR .MORSKIE OKO”, Jasna  3. Tyl 
ko do czw artku w k c z n 'e  grana będzie re­
wia p. t.: „Tęcza nad W arszaw ą".

W p iątek  z powodu próby generalne' te­
a tr nieczynny.

W sobotę prem iera w ielkiej tcw ji p  t.: 
„Przez dziurkę od klucza1' Udział biorą: 
Halama. Parnel, Stanisław  Gruszczyński, 
Leon W yrwicz, Jan ina  Sokołow ska, S tan i­
sław a Karfińska O barska Sempoliński, Ta 
trzański na czele całego zespołu

TEATR „NOWY ANANAS”. Dziś i co­
dziennie now a aktualna rew ja p. *t, „Pod 
m aską".

TEATR MIGNON. Codziennie rewja w 2 
częściach, 16 obrazach „Telefon z k sięży ­
ca"

CYRK. Dziś dw a przedstaw ienia o g 4.15 
pp. i 8.15 wlecz. W obu—45 liliputów i ca ł­
kow ity program atrakcyi styczniowych

PIĘTNASTOLETNIA PIANISTKA W 
KONSERWATORJUM. Podziw iany przed 
kilkom a laty w W arszaw ie dziś już p ię tna­
sto letn i Tadeusz Stefański, daje recita l for 
tepianow v w sak  K onserw atorium  dziś o

«*T a m p^<;<nY
POCHMURNO I MGLISTO.

U rzędowy kom unikat Państw ow ego In­
sty tu tu  M eteorologicznego w W arszawie.

Przew idyw any p rzeb ieg /pogody: p rzew a­
żnie pochmurno i mglisto. Po lekkiem o- 
chłodzeniu w ciągu nocy, dniem tem pera­
tu ra  -f- 3® do +  8°. Słabe, lub umiarkowa­
n e  w iatry  południow e i :południow o - za ­
chodnie. .

Najtaniej KANARKI
w WOŁOMINIE, u l. Miła 26, 

obok W arszaw y,
W  A M A TO R SK IE J HODOW LI 

ANTONIEGO BORECKIEGO 
Nagrodzone w 7 latach hodowli 
4 dyplomami honoroweml, 5 zlo­
tem! medalami I 3 srebrneml, za 
szlachetne turkoty harceóskie śpiewa­

jące w dzień i przy świetle. 
Samczyki od 20—60 zł. zależnie od śpie­

wu. Samiczki rasowe od 5— 10 zł. 
Na odpowiedź znaczek pocztowy

O głoszenia  drobne
U a t d e g o  w domu 
II jak zagranicą, uczą 
na Szoferów korespon­
dencyjnie. Kursy sa­
mochodowo - Motocy­
klowe Tuszyńskiego 
W a r s z a w a .  Mazo­
wiecka 11. Praga. 
Szeroka 38.

ROBOTNICY! 
C zyta |cie 

sw o |e  pism o 
codzienne

„ROBOTNIK"

WILLIAM J. LOCKE. 52)

JA6NIĘ W WILCZEJ SKÓRZE
(Autoryzowany przekład Bolesławy Kopelówny).

— Powiedziałem panu przed chwilą, że przysze­
dłem tu, narażając się na niebezpieczeństwo. Gdy 
usłyszy pan to, co mam do powiedzenia — będę się 
znajdował na pana łasce. Myślę, że jednak w każ­
dym razie... oceni pan motywy, jakiemi się kieruję. 
Mówiłem o ciężkiej sytuacji... Proszę mi wierzyć, 
gdybym był tylko zwykłym awanturnikiem — och! je­
stem naprawdę Brothertonem Drake, siódmym baro- 
netem i tak dalej — ale gdybym nie miał w sobie 
ludzkich uczuć, nic nie byłoby dla mnie łatwiejszem, 
jaik — uciec teraz z kieszeniami, wypchanemi pie­
niędzmi — mając przytem dostateczną ilość funtów 
w bankach — do bylejakiego miejsca za morzami — 
i zostawić was tu wszystkich na pastwę własnych 
waszych kłopotów.

— Nas wszystkich? — zawołał Flower.
— Tak, pana — i tę piękną damę, która jest pań- 

^ką żoną.
Znowu Flower zerwał się z krzesła. Rzucił w ogień 

niedopałek papierosa. Buddy podniósł się również.
—  Cóż pan ma do czynienia z moją żoną?
— Teoretycznie wszystko, ale praktycznie—..dzię­

ki Bogu, nic.

—  Chciałbym, na Boga, aby pan wytłumaczył, 
o czerń pan mówi!

— Jest to proste... do pewnego stopnia — rzekł 
Buddy. Proszę posłuchać. Wspomniał pan o tem 
zawiadomieniu w „Timesie”. Otóż... wówczas nie 
umarł Brotherton. To był Atherton... Proszę, niech 
pan siada. To jest historja, której opowiadanie po­
trwa jakiś czas.

I Buddy opowiedział mu wszystko. Zaczął od por­
wania narzeczonej Athertona; naszkicował swoje 
szalone życie włóczęgi w Ameryce; wspomniał o po­
wrocie do Anglji z 6 funtami, 8 szylingami i 6 pen­
sami, które stanowiły wówczas cały jego majątek 
Następnie opowiedział wszystkie późniejsze, szybko 
następujące po sobie fakty: wizytę u Athertona; 
śmierć brata; warjacki impuls, aby zamienić role ze 
zmarłym i przywłaszczyć sobie jego majątek.

— Od początku... widzi pan... udało mi się wpro­
wadzić w błąd nietylko mego kamerdynera, Bronso- 
na, ale dr. Selousa, urzędników w banku i doradcę 
prawnego Athertona. Wprowadziłem w błąd pań­
skiego służącego, Smitha — i pana samego również, 
gdy wtargnąłem do tego pokoju.

Flower siedział przez cały czas z łokciem opartym 
o poręcz fotela, z czołem ukrytem w dłoniach. Brwi 
miał zmarszczone; jego niebieskie oczy, twarde i ba­
dawcze, spoglądały trochę zezem. Buddy'emu przy­
pomniał się inny człowiek, należący do tego samego, 
prawdziwie angielskiego, typu; człowiek, którego 
kochał: pułkownik w jego bataljonie na froncie. Sie­
dział on w taki sam sposób i  tak samo wyglądał

y/ó wczas, gdy otrzymywał złe wiadomości z placu 
boju, lub gdy przepvpwadzal badanie niemieckiego 
żołnierza, wziętego do niewoli. Właśnie ten wzrok 
Flowera, robiący wrażenie lekkiego zeza przypom­
niał Buddy'emu inne chwile, gdy ważyły się proble­
my życia i śmierci.

— A potem? — zapytał Flower, nie poruszając się.
— Potem — kończył Buddy — otrzymałem we­

zwania S. O. S. od kobiety, o której istnieniu nigdy 
w życiu nie słyszałem. Zwykła przyzwoitość naka­
zywała, abym na nie jakoś zareagował. Pojechałem 
do Paryża.

— Pojechał pan do Paryża? Widział ją pan? moją 
żonę ?

— Cóż innego mogłem uczynić?
— I wzięła pana za Athertona?
— Tak.
Flower chodził, po pokoju, przyczem ręce jego wy­

konywały różne niesamowite ruchy koło włosów.
— I nie powiedział jej pan, kim pan jest?
— Naturalnie, że nie!
— Przeklęty łajdaku!
— Och, niech pan da temu spokój—zawołał Bud­

dy gniewnie — proszę się zastanowić. Gdybym był 
naprawdę przeklętym łajdakiem, nie znajdowałbym 
się tutaj. Widziałem pańską żonę przez mmiejwięcej 
dziesięć minut w lecznicy, gdzie była po ciężkiej ope­
racji.

Flower obrócił się nagle — i stanął nieruchomo. 
Powtórzył:

— Po operacji? (D. c. n.).

I

O C K E  'A

T O  J E S T

pogodna literatura, która nie 
operuje jednak taniemi środ­
kami. — Każda powieść Loc- 
ke'a, to mądra, jasna, krze­
piąca książka, to rasowa po­
wieść narodu o starej i grun­

townej kulturze.

M m c T T ń  J  PRENUMERATY: w Warszawie z odnoszeniem miesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zŁ 4.70, aa prowincji miesięcznie zŁ 5.40, zagranicą aŁ 8 . — .  Za zmianę adresu 50 gr.
; . . .  ^ ‘ersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 50, zwyczajne gr. 20, komunikaty i nadesłane gr. 80, nekrologi do 60 mm. gr. 20, powyżej 60 mm. gr. 30, drobne za wyraz gir. Mi

ronukiwawe i zaofiarowanie pracy bezpłatnie. Ogłoszenia tabelaryczne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. Układ ogłoszeń w tekście 5-szpaltowy, okład zwyczajnych—
10-szpaltowy. Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada.
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